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LISTY REKLAMACYJNE nieo Cyto­
wane nie nłegajy frankowanin.

Po uchwaleniu u s t a w y  szkolnej.
Nie bez pewnej słuszności zarzucają n ie­

które pisma wiedeńskie posłom polskim nie­
konsekwencję z powodu chwilowego opuszcze­
nia Izby podczas rozpraw specjalnych nad usta­
wą szkolną. Niekonsekwencja leły nietylko 
w tem, łe  delegacja galicyjska brała juź dawniej 
udział w wielu rozprawach, których rezultat 
wyszedł także na szkodę autonomii krajowej — 
ale jeszcze i w tem, że dotychczas wysłańcy 
nasi w Pledzie państwa nie zdecydowali s ię , 
czy pójdą z Taaffem, Potockim i Giskrą prze­
ciw krajowi, czy z krajem przeciw Tuaffemu, 
Potockiemu i Giskrze? Po „osobistych przyja­
ciołach" swoich, członkowie gabinetu i ich 
wierne Banhansy, Kliory i Schindlery mogli 
spodziewać się czego innego, jak skandalu, k tó ­
ry w oczach całego świata skompromitował 
Radę państwa półgodzinnym brakiem kompletu 
* koniecznością powzięcia uchwały w nieobecno­
ści reprezentantów czterech narodowości, tak 
chętnie gromadzących się pod wspólnym da 
chem konstytucji grudniowej. Po wysłańcach 
sejmu, Który uchwalił w wrześniu r. z. jedno­
myślnie swoje żądmiia co do rozszerzenia u- 
8lawoda\vCzej i administracyjnej autonomii kra­
ju —  mogl śmy się m y spodziewać innego 
Postępowania, niż to, które od sześciu miesięcy 
dozwala odwlekać odpowiedź na te żądania, 
które reprezentantów kraju podaje na pośmie­
wisko dziennikarskiego proletarjatu w W ie­
dniu, ba, nawet na pośmiewisko — Bukowin- 
czyków! —

Ceremonia wyjścia z Izby i czekania za 
drzwiami, tak niefortunnie praktykowana przez 
świętojurców w sejmie lwowskim, nie jest ani 
aktem parlam entarnym , mającym jakąkolwiek 
doniosłość, ani imponującą demonstracją. Ksiądz 
Pawlików z p. Kowalskim potrafią zrobić co- 
dzień to sam o, nie zmniejsza przez to jednak 
ani formalnej legalności, ani moralnego zna­
czenia uchwał sejmowych. Naśladując ich, de­
legacja nasza ze stanowiska reprezentacji k r a j u  
zeszła na stanowisko przypadkowej frakcji par­
lamentarnej. Przewidywaliśmy to, i dlatego wy­
b iliś m y  przekonanie, łe  delegacja powinna, nie 
»kazywać się na 24-godzinną abstynencję od 
^brad rajchsiatu, ale na dobre ustąpić z Izby 
i nie wracać więcej. Samo wniesienie rządo­
wego projektu do ustawy, w którym m i n i s t e r  
narusza konstytucję, jest dostatecznym i więcej

niż dostatecznym powodem do zerwania stosun­
ków z parlamcntnrnem ministerstwem i parla­
mentarną większością, jest ono bowiem zama­
chem na prawa, już przyznane, a nietylko od­
mówieniem nowych praw, jakiem będzie odrzu­
cenie rezolucji. P . Hasner miał wprawdzie bar­
dzo długą i bardzo piękną mowę w tym przed ■ 
miocie, i Niemcy dawali mu bardzo huczne o- 
klaski, a Bukowińczycy całowali go nawet po­
dobno po rękach —  lecz w mowie tej nie 
znaleźliśmy odpowiedzi na zarzut Sawczyńskie- 
g o , iż ustawa szkolna wdaje się w szczegóły, 
których niepodobna zaliczyć do „ogólnych za­
sad wychowania publicznego w szkołach ludo­
wych i średnich", o których mówi §. I I .  lit. i )  
ustawy o reprezentacji państwa. P. Hasner do­
wodził tylko, że seminarja nauczycielskie impli- 
citer objęte są w tym paragrafie —  zarzutu 
wdawania się w szczegółowe przepisy dotknął 
zaś tylko o ty le, że dał solistyczną interpreta­
cję wyrazowi „allgemeine G rundsatze*, interpre­
tację, o którą właściwie spór się toczy między 
centralistami a autonomistami. Odrzuciwszy na 
bok szumne i zawiłe wywody dyalektyczne, zo­
staje faktem niezbitym, żc ustawa szkolna wda­
je się w szczegóły urządzenia szkó ł, przekracza 
zakres atrybueji rajchsrntu i narusza §. I 2. u- 
siawy o reprezentacji państwa. A ponieważ 
wubec naruszenia konstytucji słabszemu zo­
staje tylko droga protestu, i ponieważ dalsze 
istnienie dzisiejszego gabinetu jest zapowiedzią 
dalszych naruszeń konstytucji: wiec delega­
tom naszym należało skorzystać z tej sposo­
bności, założyć protest, i ustępując z Rady pań­
stwa finalnie, wstąpić na jedyna drogę, jaką kraj 
dziś już postępować może.

Droga ta wskazana jest jasno samym prze­
biegiem obrad sejmowych z ro u 1868. Sejm, 
zarówno z całym krajem, spostrzegł się, że w 
r. 1867 wyeskamotowano na nim ową uchwa­
łę obesłania Rady państwa bez żadnych wyra­
źnie sformułowanych zastrzeżeń. Smolka chciał 
naprawić to złe, wnosząc odwołanie delegacji z 
Rady państwa. Większość uchyliła jego wnio­
sek, nie dlatego, ażeby się jej wydawał z gi un- 
tu niewłaściwym, ale dlatego, iż mniemała, że 
należy wprzód uczynić to , co się w r. 1867 
nie stało, tj. sformułować żądania kraju i przed­
łożyć jc tem u samemu ciału konstytucyjnemu, 
które uchwaliło ki nstytucję grudniową, nie ma 
jąe przed sobą takiego programu z naszej stro ­
ny i nie znając może dokładnie żądań naszych.

Miało się to rozumieć, i wynikało z mów wszy­
stkich prawie posłów, że przyjęcie rezolucji by­
ło tylko c h w i l o w e m  usunięciem wniosku 
Smolki, i że w razie jej odrzucenia kraj wstą­
pi na drogę, jaką wskazywała is.ota tego wnio­
sku , tj. żc usunie się od udziału w Radzie 
państwa, choć n i e  w c e l u  u r z e c z y w i s t ­
n i e n i a  4 g r u p o  w e g o  p r o g r a m u  f e d e r a -  
c y j n e g o  i i n n y c h  p o d o b n y c h  p o m y ­
s ł ó w  S m o l k i ,  a l e  w c e l u  u z y s k a n i a  
d l a  k r a j u  t a k i e j  a u t o n o m i i ,  j a k a  m u  
j e s t  n i e z b ę d n ą  d o  j e g o  r o z w o j u .

Jeżeli już samo odrzucenie żądań naszych 
miało być hasiem do wstąpienia na drogę ta ­
kiej opozycji, jakiej żądał Smolka i jaką w 
dalszej cokolwiek prespektywie stawiał Zybli- 
kiewicz, to uszczuplenie przyznanych nam już 
praw autonomicznych powinno było stanowczo 
nakłonić delegację do zerwania z gabinetem i 
większością niemiecką. Obydwa te czynniki 
współzawodniczą z sobą, gdzie chodzi o naru­
szenie autonomii krajowej. P. Hasner, autor 
projektu do ustawy szkolnej, przy §. 74. tejże 
ustawy żądał zastrzeżenia, iż objęte w nim prze­
pisy nie mają naruszać w niczem atrybucyj, 
przyznanych galicyjskiej Radzie szkolnej. I z b a  
o d r z u c i ł a  t ę  p o p r a w k ę  p. m i n i s t r a ,  
który oczywiście nie zmartwił się bynajmniej 
tą swoją klęską. Wszak potrzebował tylko za­
komenderować na swój zastęp tebański w cen­
trum i na lewicy, by przechylić większość na 
swoją s tro n ę !

Śmieszne groźby dzienników ministerjal- 
nych, z powodu wyjścia Polaków z sali obrad, 
nietylko nie powinne zastraszać nikogo, ale 
owazem budzić otuchę w najbojaźliwszym. Wszak 
kulminują one w odmówieniu subwencji na 
koleje, projektowane w Galicji, i w pozbawie­
niu niektórych delegatów i niedelegatów naszych 
intraty z posad dyrektorów i verwaltuogs rathów! 
N em  fr . Prcsse czuje, że Austrja bez popełnie­
nia samobójstwa nie może dla ocalenia hege­
monii niemieckiej rozpocząć napowrót moskwi- 
cenią Galicji, że nie może wywoływać z grobu 
leib-gwardji Schmerlinga, by wydawała jęki 
boleści, któreby czasem mogły wj stanowczej 
jakiej chwili dać powód do interesującej kore- 
snondencji dyplomatycznej miedzy p. Beustem 
a Gorczakowem. Czując tedy, że grożenie świę- 
tojur rami jest już dziś anachronizm em , wobec 
owej kwestji aliansów, o której wspomina niby 
nawiasem organ Bismarka —  Neue fr . Presse

ucieka się do ostatniego środka, do kwestji ko­
lei żelaznych i synekur w Wiedniu. Pominąwszy, 
że i ta groźba jest śmieszną — bo zawiera 
przyznanie się do tego, iż z antagonizmu poli­
tycznego można rozmyślnie pozbawiać 5milio- 
nowy kraj koronny warunków materjalnego roz­
woju —  pominąwszy to, mówimy, cieszy nas 
prawie, że pisma niemieckie przemawiają już 
teraz w tym tonie. Spodziewamy się bowiem, 
że wobec takich obelg i zarzutów większość 
delegacji nie śfcierpi dłużej, by dla prywatnych 
interesów kilku jej członków, Niemcy i Buko­
wińczycy mogli dłużej naigrawać sie z posłow 
polskich, i odpowie nakoniec z godnością na 
to pytanie :

czy posłowie polscy pójdą z Taaffem, P o ­
tockim i Giskrą przeciw krajowi, czy z krajem 
przeciw Taalfemu, Potockiemu i Giskrze ?

K orespondencje G azety N a ro d o ie j .
L u b tiu  dnia 18. kwietnia.

(2 ) Miesiąc temu właśnie, Wartunotb, Dmetonik 
z wielkim impetem napadł był na koresponden­
tów gazet zagranicznych. Między innemi i 
mnie poczęstował stylem wyborowym. Szczegól­
nie za brody żydowskie Dnieuinik był rozżalonym, 
a jednakże donosiłem tylko prawdę. Szalony ko­
mitet urządzający rzeczywiście powziął byt ory­
ginalną myśl napchania swych kieszeni za po­
mocą opodatkowania bród żydowskich. W swo­
im czasie głośno o tem mówiono, moim obowiąz­
kiem było wam donieść, lecz czyi moja wina Ze 
gdy pomysł praieomych diejatielej nie dozn&ł ła sk a ­
wego zatwierdzenia, projekt opadł, a bródj o- 
calaly ? r

W roku bieżącym przypada trzechgetietnia ro­
cznica unii lubelskiej. W Lublinie stoi pomnik 
na pamiątkę aaii. Jest on solą w oka naszym 
cywilizatorom, więc postanowili go znieść. Dzi­
kie i' głupie barbarzyństwo mniema, i i  burząc 
pamiątkę, zdoła zniszczyć pamięć, eofnąć i bi- 
storji fakt dokonany. Czy przyjdzie do skutku 
zamiar moskiewski, tego nie wiem ; ale to ue- 
waa, że Moskale noszą aię z tym zamiarem. Z-ji- 
szczeaie pomaika w Lublinie, uważają oni jako 
niezłą odpowiedź na zamierzony pń az  was ob- 
cbod trseobsetnej rocznicy nnu. Zresztą Moskala 
głośno się przechwalają, i ł  rząd austrjaeki, na 
proste zażądanie gabinetu petcrsbargeki»g >, 
wnet zabroni bezmozgłym Poldkom (głupim Pola­
kom) tej pamiątkowej uroczystości. A nie zaw a­
dzi tu dodać, w jak  delikatny sposób obcięliby 
oni uskutecznić zwalenie pomnika.; oio ni mriej 
ni więcej, według ich zdania, gubernator powi­
nien kazać Lnblinowi podać adres do oara z 
prośbą o uprzątuieoie nienawistnego obeliaka, w 
tak niezgodny z wiernopoddanczemi uczuciami

Panna Emilia.
I ow iastka apólczesua. Napisał N . M.

(C i§g dalszy.)
R o z d z i a ł  XI.

( D okończenie.)
Nie liczę ja bardzo na sentymentalne uspo­

sobienie szanownej mojej publiczności, bo i zkąd 
by się ono brało w tych czasach ? Uczucie wy­
szło zupełnie z mody, wydawcy nie chcą kapo­
wać wierszy, a poeci już nawet gratis słuchaczów 
Tnalezć nie mogą. Sam uciekłem onegdaj pe­
wnemu bratu mojemu w Apollinie, który nie- 
cbcąc brać Bajrona od Anglików, ani Szyłlera 
ud Niemców, pisze jeduego i drugiego oryginal- 
nio po polsku. Chciał mi czytać jakiś nowy swój 
utwór, pełen czułości i szlachetnych uniesień, ale 
wymknąłem mu się pod pozorem, że mam pisać 
książkę dla trzeźwych i praktycznych ludzi, i U- 
nikam rozmyślnie wszelkich wrażeń sercowych, 
by się nie ndzieliły mojemu dziełu. Ale pomimo 
tego, w dzisiejszych czasach nietylko niekrzy- 
wdząeego, lecz owszem pochlebnego p rzy p iecze­
nia co do umysłowego kierunku znacznej części 
moich czytelników, śmiem jednakowoż upraszać 
ich o trochę sympatji dla mego bohatera, p. Ka­
rola, który czując jeszcze w dłoni swej ciepły 
dłoiak kochanej dłoni, i z piersią, ściśnioną na 
pół rozkosznemi a na pół boleśnemi wrażeniami, 
*muszony jest jawić się w biurze swojego szefa, 

k. naczelnika powiatowego w Capowicach, 
encla Pretzlitscbka. Przynajmniej jaki młody 

ochotnik „jednoroczny", marzący błogo o pięknej 
ji snowłosbj panience, którą widział niedawno z 
okna swoich koszar, albo o partji bilaru, którą 
mógłby grać, gdyby był teraz w kawiarni, albo 
o chlebie t powidłami, któryby dostał na pod­
wieczorek od mamy, gdyby się znajdował przy 
niej, albo o innym równie ponętnym przedmio­
cie — a zbudzony ze swoich marzeń wołaniem 
pana „fuhrera" : „Rokować do befelu !A znajdzie 
pewnie w młodzieńczym swoim zapasie jednę łzę 
współczucia dla niemiłej sytuacji, jaką  kreślę w 
tej chwili.

P. Precliczck, oprócz surduta ze złotym koł­
nierzem, przywdział był najściślejszą swoją nrzę- 
Ą~—  minę, i na widok Karola powstał, rozkra­

czając nogi szeroko, jak gdyby dla nadania szer­
szej podstawy dalszym swoim operacjom. Głowę 
miał nieco pochyloną na piersi i powieki przy­
mrużone, bo ukrywające się pod niemi gromy 
chował na sam ostatek akcji. Tak, z jedną ręką, 
założoną za klapę surdnta, a drugą, opartą na 
całym stosie aktów, leżących na stole, oczekiwał 
swego nieszczęsnego subalterna. Za stołem, opar­
ty na nim obydwoma rękami, i kołysząc się to 
w przód, to w tył, stal p. Johann von Sarafano- 
wycz, cały uśmiechnięty, z owemi dwoma ióltemf 
zębami, sterczącemi z pod żółtawych wąsów. Po 
lewicy P- Precli czka znajdował się dyurnista, p. 
Neweiyczko, który miał wzrost grenadjerski, 
twarz okrągłą, czerwoną i źle ogoloną, a z ubio 
ru i miny podobny był jak dwie krople wody do 
djaka z Capowej Woli, do pisarza gminnego z 
Małostawic, i do wielu innych indywiduów tej 
kategorji.

— Lieber Freund, zaczął p. Precliczek z 0- 
wym spokojem, w którym koncentrował się cza­
sem cały jego Amueifer, nim przyszło do silniej­
szego wybuchu — Lieber Freund,... I tu rozpo­
czął długą dysertację na ten temat, że kilkakro­
tnie jut napominał p. Schreyera, jako ein Subal- 
tsm-Beamter winien jest słuchać i szanować swe­
go szefa, jako cytowanie, interpretowanie i za­
stosowanie przepisów do takiego Subałtern‘n nie 
należy, jako on, der Amtsvorstand, wie najlepiej, 
was zwischen den Zeilen zu lesen steht, und was der 
Wunsch der hohen Hegierung ist und tein kann. Po 
tym wstępie p. Precliczek przystąpił do obecne­
go wyradkn, podniósł głowę, unicestwił p. aktu- 
arjusza piorunnjącem spojrzeniem i k rzyknął:

Wie haben Sie tich unterstanden itd. Tu na 
stąpiło skonstatowanie opowiedzianego powyżej 
faktu z rozporządzeniem ministerjalnem o używa- 
nin języka krajowego, przyczem p. Newełyczko 
bił rodzaj pokłonów na znak potakiwania, a p. 
Sarafanowicz kołysał się jeszcze lepiej, z miną 
jeszcze bardziej rozpromienioną.*

P. Schreyer odpowiedział spokojnie, że roz­
porządzenie ministerjalne nakaznje nżywać języ­
ka, którego sobie tyczą strony, te  p. Precliczek 
mógł o tem zapomnieć, i że obowiązkiem jego, 
jako aktuarjusza, było przypomnieć to swemn 
szefowi.

— Herr Bezirksoktuart Sie stnd ein E set!

— Herr Bezirksoorsteher, Sie sind —  odpowie­
dział Karol, niestety więcej zagrzany gniewem, 
niż przystało na obecne, utylitarne czasy — Herr 
Bezirksoorsteher, Sie sind ein Schuft 1

Uważałem to od tego czasu za wielkie szczę­
ście, że p. Scbreyer (który się pisze zawsze przez 
Sch) nie był nigdy posłem w sejmie, a temmniej 
delegatem do Rady państwa. Gdyby taki gorą­
czka, taki Ur-Polack, jak Schreyer, wszedł w ofi­
cjalną styczność z ministrami, popsułby wszystko 
swoją popędliwością, i nie mielibyśmy aoi udzia­
łu we franko-austrjackim banku, ani koucesyjek 
aa kilka innych banków, ani nawet ta nędzna 
sprawa gorzelniana w Złoczowakiem, gdzie cho­
dziło o kontraband, wynoszący kilkaset zfr.J nie 
byłaby wzięła tak łagodnego obrotu P. Schreyer 
gotówby był ssmej’ wewnętrznej przedlitawskiej 
Elisceiencji powiedzieć jaką niegrzeczność w ży­
we oczy, zamiast pójść do niej na podwieczorek. 
Jest to już takie nieszczęście z tymi Ur-Polack'a- 
mi; szczęście, że ich nie posyłają do Wiednia.

Powtarzałbym się, gdybym opisywał wraże­
nie powyższej repliki na p. naczelniku powiato­
wym. — Ich werde Sie ganz einfach suspendiren und 
auf Ihre Entlassung antragen, oświadczył on p. 
aktnarjuszowi, i przystąpił natychmiast do tego 
amtshandlungu.

Dla uspokojenia łaskawych czytelniczek, zro­
bię tu nwagę, że „snspendowanie" urzędnika, jak ­
kolwiek niesfornego, odbywa się zazwyczaj bez 
pomocy sznnrka lub innego podobnego przyrzą­
du, i składa się poprostu z protokoiu i ineyeh 
niemniej ważnych aktów, które następnie wraz z 
odnośnym Berichtem odsyłają się do władzy nrze- 
łożonej — podczas gdy istota suspendowana przez 
czas trwauia procesu zamiast zwykłej swojej pen­
sji pobiera tylko „alimentację" w kwocie kilku 
lub kilkunastu centów dziennie. Każdy bezstron­
ny przyzna, że przy teraźniejszej drożyznie nie 
można wymagać od żadnego bohatera powieści, 
by się ntrzymal przyzwoicie za tę kwotę. Ju t 
więc z tego względu, położenie p. Karola było 
od tej chwili dosyć smutne.

Musimy go jednak zostawić na czas jakiś 
sam na sam z jego miłością, rozpaczą i alimen­
tacją, i zająć się dalszym losem naszej bohaterki.

Skończywszy swój Amtshandlung, p. Precli­
czek przywdział urzędową czapeczkę i poszedł

przekonać się, czy Milcia gotowa ze swoją toa­
letą, by mu towarzyszyła do ks. Zająca.

Była niestety gotowa......
Nastręcza mi się tji znowu doskonała sposo­

bność do małej dygresji autorskiej, której sobie 
nie mogę darować. Oto, gdybym pisał tę po­
wieść na efekt, do fejletouu jakiego ( f t t  I) dzien­
nika, urwałbym rozdział XI. w tem miejscu, i 
zostawiłbym ciekawość czytelnika na torturach 
do jotra, a w XIItym opowiedziałbym dopiero, o 
ile Milcia gotową była zapisać się według usta­
nowień konkordatu na żonę p. Sarafanowicza. Ale 
precz Z temi poknsami a lo. Ponson du Terrail; 
niech rozdział będzie dłuższy a czytelnik niech 
się dowie od razu o wszystkiem I

Miała tedy Milcia wszelką gotowość ze­
wnętrzną jedw abną czarną san n ie , takiz k afta ­
nik i kapelusik, popielate rękawiczki i słońco- 
chron, tudzież chusteczkę od płaczu w kieszeni. 
Pani Precliczkowa, na polecenie p. Precliczka, 
wydobyła z komody jej metrykę i świadectwo 
zaszczepionej ospy , ucałowała j ą ,  zanosząc się 
od płaczu, i za odchodzącym mężem wraz z cór- 
ką szepnęła po cichu: Biedne, biedae moje 
dziecko! Co się temu obmierzłemu Szw... uroiło 
w głowie ? — Było to milcząee zastrzeżenie opo- 
zycy jne, na wzór tych restrykcyj m entalnych, 
jak ie  przedlitawski minister rolnictwa , Alfred na 
Złotym Potoku hrabia Pilawa P o to ck i, musiał 
sobie robić, gdy solidarnie z pp. Giskrą i Taaffem 
występował przeciw rezolucji sejmu galicyj­
skiego, i kiedy wiatr w kominach w iedeńsk ich  
jęczał na nntę :

Oj, pane Potoekij, wojewodzkij synu !——
Nu, pani Precliczkowa, z domu Hansar.e, nie 

miała przynajmniej ani Sulislaw* Piiawity, aui 
Rewery między swoimi antenatami i nie mogła 
wyjechać do Łańouta. by tam, procul negotiit, za ­
jąc się w spokoju fabrykacją rozolisów i poprą- 
wianiem ras bydła wszelkiego rodzaju B yła ona 
dobrą, polską matką, ale przytem posłuszną, nie­
miecką żoną, p. hrabia Alfred zaś, o ile mi wia­
domo, nie poszedł jeszcze za mąż za p. Giskrę 
choć w szekie pozory są po temu.

Miejmy teay wzgląd dla słabej pici niewie- 
ściej. Nie wyrzucajmy jej braku energii, póki 
każdy re tn n o  albo Hormuzaki może dworować 
sobie z naszej pici męzkiej.
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sposób świadczący o jakiejś tam niebywałej łą ­
czności Polaków, Rusinów i Litwy.

O drodze żelaznej z Łukowa na Lnblin 
do L w o w a  mało u nas m ów ią; w projekcie da­
wno jest ona, lecz kiedy przyjdzie do skutku, nie­
wiadomo. Nie o drodze żelaznej do Lwowa, lecz
0 ulepszeniu komunikacji między Lublinem a nj- 
ściem Sanu do Wisły, idzie w obecnej chwili naj­
więcej tutejszym Moskalom. Dobra szosa mię­
dzy Lublinem a Zawichostem jest im teraz nad­
zwyczaj pożądaną. Ujście Sanu, to ważny punkt 
strategiczny.

Moskal  jakby się gotował do wojny. I tak 
już pełno mamy wojska, a jeszcze więcej ma 
przyiść z głębi c&ntwa. Od kilka tygodni po­
w oł an o  do szeregów urlopowanych żołnierzy; co- 
d ień prawie można ich widzieć przechodzących 
przez Lnblin.

Ksiądz biskup Baranowski niedługo zapewne 
cieszyć się będzie swoją stolicą. Miękki to czło­
wiek, ale nie sposób by długo usiedział. Pi wy­
kład prałata Sosnowskiego działa zaraźliwie. 
Słyszeliśmy niedawn--, jakoby biskupi Łubieński
1 Jnszczyńiki poszli już w ślady byłego admini­
s tra to ra  naszego, i Odwołali swych delegatów z 
kolegium petersburgskiego; teraz Jbhża aię ko­
lej ob biskupa Baranowskiego.

Ch’opi na przednówku wielki cierpią niedo­
statek. Aby przyjść w pomoc, rząd moskiewski 
zaczął tej wiosny ud ielnć chłopom rządowe po- 
i\czk i. Największa kwota jest 25 rubli; procent 
8%. spłata rat; mi. Z jednej strony wygląda to 
ba dzo dobrze, lecz z drugiej str> ny zakrawa na 
bomedję. Bo kto winien tutaj? czyż nie sam 
rząd moskiewski ? poco bowiem hyło tumanić 
cblopa ciągam  szeptem nienaturalnycd obietnic? 
Chi' p rozhalamucony, zamiast pracować, ciągle 
myśli, rozważa, a pojąć nie może wszelkich cu- 
dactw, jakie się d/.ieią na naszej ziem i, dzięki 
prawosławnym dobroczyńcom. Czas traci na du­
maniu lub w karczmie na gawędce. Rola za­
niedbana, nie rodzi jak dawniej — ztąd niedo­
statek, a podatki potrojone, niedostatek w nędzę 
przcs/edł — i Moskal z pożyczką śpieszy, z po­
życzką pieniędzy, wydartych samymże chłopom, 
a później nnz się cbwalió przed światem swo­
ją pieczołowitością o dobro włościan polskich!

Lecz boleśniej od nędzy, trapi unitów prze­
śladowanie religijne. Rząd moskiewski widocznie 
postanowił już zrzucić maskę i jak  najśpieszDiej 
załatwić się z unitami. Biskup kuziemski za­
cznie Dakładem rządu wkrótce wydawać moskie­
wskie pismo re lig ijne; w jakim  celu — zga­
dnąć łatwo. Nie winnym też cela zarząd kościo­
ła unickiego przeniesiono do Petersburga. W 
semiuarjum chelmshiem profesorowie nie odzna­
czają się ortodoksją, jeden z profesorów jest na­
wet rodowitym moskiewskim popem prawosław­
nym, wykłada ou język i literaturę moskiewską. 
Uczni galicyjskich w seminarjnm znajduje się 26; 
rząd spodziewa się z nich wielkiej pociechy. 
Księży galicyjskich, na służbie u Moskali w Chełm- 
skiem przebywających, naliczono mi 6 6 ; wszy­
scy prawie zapuścili brodę.

Moskal kusi księży złotem, zdrajcom Ogro­
mne pensje płacą. Upartych znaglają do p ra­
wosławia w inny sposób : odbierają probostwa, 
więżą lub wywożą. Z chłopami w sposób wię­
cej prosty postępują sobie, a mianowicie w szko­
łach wiejskich dzieci chłopskie naciągają bez 
ceremonii w rejestr jako prawosławne, gwałtem 
je  zmuszają do nabożeństw prawosławnych, ko­
munię dają im prawdziwi popi moskiewscy we­
dług obrządku carskiego, i biada rodzicom , gdy 
po tern, co się stało, każą dziecka swemu żegnać 
aię po unicku i modlić się bez bicia pokłonów. 
Bodaj byłbym fałszywym prorokiem, lecz rok 
nie minie, a zobaczycie, iż Knziemski przedsta­
wi światu drugą edycję Siemaszki.

Za chwilę, Miłuia i p. Precliozek znaleźli się 
w saloniku księdza Zająca, gdzie ksiądz pro­
boszcz przyjął ich ze wszelkiemi względami, na- 
leżącemi się reprezentantowi rządu w Capowicach, 
a ksiądz wikary ze wszelkiemi względami, nale- 
żnerni płci słabej, a zapłakanej i pięknej.

Po krótkiej preliminarnej rozmowie, przystą­
piono do ekshibicji metryki i świadectwa zaszcze­
pionej ospy, poczem ksiądz wikary njął za pióro, 
a ks. Zając z miłym nśmiechem, klepiąc się po 
kolanie, począł stawiać Milci wszystkie pytania, 
jakie zawarty z kurją rzymską konkordat naka­
zuje stawiać przy podobnych okazjach. Łaskawe 
zamężne czytelniczki wiedzą, że są tam między 
temi pytaniami takie, które ze stanowiska soboru 
trydenckiego są bez wątpienia nader potrzebne, 
ale ob l i c zone są niestety na stulecie, nierównie 
naiwniejsze od naszego. P r z y s z ł y m  zaś męża; 
tkom nieebaj slnży do wiadomości, ie  najsnadniej 
dostąpi zbawienia wiecznego ta, która przy pro­
tokole niektórych z tych pytań wcale nie zrozu­
mi e . . . .  Snać sobór trydencki odbywał się i n- 
chwalał swoje kanony w czasach, kiedy cnota 
była niezbyt powszechną, i potrzebowała być 
stwierdza ną protokolarnie.

Ksiądz Zając przypisywał bardzo słusznie 
skromności i wstydliwi Sci panieńskiej ambaras 
widoczny,  w jakim znajdowała się MJcia. Chwi­
lowo zbladła tak. że ksiądz wikary poskoczył i 
P‘ dal  je j szklankę wody. To j ą  ochroniło od ze- 
nidl nia, ale zakłopotanie jej i niepokój wzrastały 
wid.iczne. Nakomec ksiądz Zająo wygłosił po raz 
szósty nierozwiązane d tychczas pytanie :

—  Hoben Sie schon vielleicht Jemanden dat Vtr- 
tprechen geleistet, ihn zu ehelichen ? (Ksiądz Zając? 
w obecnośi i p. Prec liczka, urzędował wedłng o. k. 
konkordatu i według przepisów świętego kościo­
ła powszechnego w o. k- języku ogólnie-przedli- 
tawsk im )

M leia utyła tu wybiegu, którego doradzam 
wszysik m moim P. T. ziomkom, ilekroć doręczo­
ny im będzie Zahlungsauftrag po niemiecko.

— Ksiądz dziekan daru je— ja nie rozumiem 
po niem iecku.. .

— Ja ja , su  ist to  etne verflixte Polin, rzekł z 
dobr dusznym uśmiechem p. Preoliczek, szczypiąc 
ją  drugim i trzecim palcem prawej ręki w po­
liczek.

To dało jej moię c zas do namysłu, j do

Czynności Rady państwa.
191. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 23. 

k n  letnia.
Początek o godzinie 11. Przewodniczący dr. 

Keiserfeld, z ministrów obecnych jeden tylko dr. 
H a s n e r ,  minister oświaty.

Na porządku dziennym dalszy ciąg rozpra­
wy ogólnej nad ustawą szkolną.

Dep. P a j e r  z Istrji mówi przeciwko projek­
towi ministerjalnemn. Aby praca nad szerzeniem 
oświaty nie była darem ną, potrzeba, by nauka 
przynajmniej w szkołach ludowych jak  najściślej 
zastosowaną była do miejscowych właściwości 
pojedynczych krajów, więc tylko sejmy krajowe 
powinne c tern stanow ić, bo one najlepiej mogą 
znać miejscowe potrzeby duchowe pojtdyńczych 
krajów. Czasby już był uwolnić raz nie niem ie­
ckie kraje od niemieckiego kordonu kontuma- 
cy jnego, jaki zamyśla utrzymać nadal teraźniej­
szy minister oświaty w przymierzu z przedlitaw- 
ską większością parlam entarną (brawo i od p ra­
wicy.)

Dr. F  i g n 1 y broni projektu rządowego. 
Szczególniej ooszernie stara się aowieść, że pro­
jekt ten nie narusza woale autonomii pojedyn­
czych częici oł ładowycb państwa. Dowodzi, że 
przejście do porządkn dziennego nad tą  ustawą, 
czego domagają się Polacy i reprezentanci inte­
resów klerykalnych, byłoby wielkiem nieszczę­
ściem dla Anstrji, bo i nadal utrzymałby się wpływ 
tych na wychowanie dzieci, którzy nie mogąc 
wykazać się prawowitem potomstwem, nie mogą 
tak dobrze kierować wychowaniem jak rodzice 
sami. (Brawo ! od Niemców).

Dr. J a g e r  odpowiada mu na to, że w An­
strji obwołają to teraz za czyn epotowy, co w 
Prusiech ju i  przed dwudziesta laty, a gdziein 
dziej przed kilkudziesięciu albo może i przed kil­
kuset laty uznano za rzecz zupełnie prostą i na­
turalną, i przeprowadzono to wszystko bez takie 
go bałasn prowokacyjnego, jak to czyni teraz 
„liberalne* stronnictwo anstrjackie.

W dalszym tokn mowy wykazuje dr. Jager 
doktrynerstwo projektu rządowego, które czyni 
go niewykonalnym w największej części gmin za­
chodniej części Anstrjacko-węgierskiej monarchii. 
Dlatego oświadczam się — końezy mówca, za 
przejściem do porządkn dziennego nad tym pro­
jektem, dopokąd nie zostanie przedłożony jakiś 
praktyczniejszy wniosek w tym względzie.

Superintendent S c h n e i d e r  sprzeciwia się 
projektowi, jako niweczącemn w zasadzie istnie­
nie szkół wyznaniowych.

Tryesteński deputowany P a 8 c o t i n i nie 
nważa za zgodne ze swojemi pojęciami o obo­
wiązkach deputowanego głosować za przedłoże­
niem rządowem, pomimo że wiernym jest kon­
stytucji grudniowej, bo nważa je  za nieprakty­
czne.

Dr. R y g e r hroni projektu ze stanowiska 
antiklerykalnego.

Ks. G r e n t e r  staje w obronie zasad kato­
lickiego kościoła przeciwko wywodom dr. Fign- 
lego i dr. Schneidra. Mówi, że gdy wciskają we 
więzy antikonkordatowych ustaw przemocą wię- 
kszości parlamentarnej nawet tych, którzy sobie tego 
nie Życzą, przypomina mu się modlitwa pewnego 
włościanina: Święty Florjanie, zachowaj moją 
cbatę od pożaru, a zapal natomiast strzechę me­
go sąsiada I Jeżeli bronicie zasad wolności, to 
nie naruszajcie ich przemocą tym, którzy niecLcą 
waszej wolności, bo dla nich jest ona gwałtem. 
Jeden z poprzednich mówców powiedział, że gła- 
pim jest ten, kto poczytuje się za nieomylnego. 
Więc jeżeli większość składa się z samych je­
dnostek, poczytujących się za omylne, to w koń­
cu może się przecież wydarzyć, że i jej sąd o- 
każe się głnpatwem (wesołość), a na dowód tego

skupienia wszyśtkicb sił swoicb. Ksiądz dziekan 
sformułował swoje pytanie po polsku, z miną na­
maszczoną i skupioną.

Otóż w tej chwili, bohaterka moja zaczyna 
być prawdziwą bohaterką. Zarumieniła się wpraw­
dzie bardzo mocno i zawahała, ale nakomec wsta­
ła z kanapy i powiedziała stanowczo:

— Tak, przyrzekłam inż i przysięgłam ko­
muś, że będę jego żoną. Przysięga moja jest wa­
żną, choć nie miała świadków, i dotrzymam jej 
Święcie.

Ksiądz wikary począł mocno kaszlać, ksiądz 
Zając szukał za chustką od nosa, p. Preciiczek 
stał w niemem osłupieniu i był czerwony, jak  
gdyby go dławił jego złoty kołnierz od muudnrn.

Ksiądz Zając pierwszy przerwał milczenie, 
oświadczając, że według praw kościelnych, przy­
sięga taka stanowi przeszkodę do zawarcia inne­
go małżeństwa.

P. Preciiczek macał się po piersiach, kon- 
wnlsyjnie, by się przekonać, czy mu się przy­
padkiem nie śni wszystko, co słyszał i widział 
w tej cbwili.

— Aber dat ist j a  nicht móglich ! Ich habe doch 
meine vdterliche Oewalt — ich bin k. k. Bezirksvor- 
ttth tr  — ich toeiss nichts daison — Milchen, bist du 
to lll W at f&llt dir ein, mein Kind 1 W illtt da mich 
umbringen 1 W illtt du . . . .  Krtuzhimmeldonnerwetitr- 
sakermentkruzitiirksnallelujanóchamal!

Ksiądz Zając spostrzegł, na co się zanosi, i 
z kapłańskiem namaszczeniem rozłożywszy obie 
dłonie, wachlował niemi powoli powietrze przed 
sobą, jak  gdyby dla nspokojenia wzburzonych 
żywiołów. P. Preciiczek spojrzał na mego, jak  
gdyby się spodziewał wyjaśnienia. Ksiądz Zając 
otworzył śluzy swojej wymowy, i przedkładał 
Milci bardzo pięknie, jako dzieci winne są cześć 
i posłuszeństwo rodzicom, jako w wyborze przy­
szłego męża nikt nie może być lepszym sędzią 
jak ojciec, jako p. Johann von Sarafanowycz jest 
zewszechmiar godnym , zacnym , poważanym, a 
nawet nrodziwym młodzieńcem, i jako kwestja 
danego już komn innemu przyrzeczenia da się 
załatwić, bo kościół ma przepisy, ale także pra­
wo odstępowania od przepisów w pewuych wy­
jątkowych razach.

Ale Milci najtrudniej było zdobyć się na 
pierwsze wyznanie. Teraz, kiedy rokowania by­
ły już w  toku, i nietylke ojciec, ale ks. Zając i

przytoczę orzeczenie człowieka, przed którym 
macie może panowie respekt niejaki, bo był po­
ganinem, mianowicie H  >racjusza: Nihil hominibus 
arduum  (Nie nie jest dla człowieka za zuehwa- 
łem ); coelum ip„um petimus (Nawet na niebo ude- 
rzamyj Ale dlaczego ? Horacjusz mówi : Stultitia ! 
więc i ja tem skończę. (Wesołość).

Dr. S c h i n d l e r  dowodzi wadliwości do­
tychczasowego systemu organizacji szkół ludo­
wych.

Minister H a s n e r  zabiera g łos: Przy
przedkładaniu niniejszego projektu ustawy byłem 
przygotowany ua opór. Zadania, przypadające 
w mój zakres, tworzą z natury rzeczy pry­
zmat, w któiym łamią się zwykle przed iunemi 
rozmaite promienie kierunków wyznaniowych i 
narodowych.

Spodziewałem się żywej walki i me wątpi­
łem, że n9tawie tej niejeden członek zostanie 
odrąbany mimo tego, że uważałem ją za bardzo 
dobrą; jednak nie spodziewałem się wniosku bez­
warunkowego jej odrzucenia, przejścia nad nią 
do porządkn dziennego — podług tego, co się do­
wiedziałem z krytyki opinii publicznej i z roz­
praw Wydziału. Wniosek idzie tak daleko, a 
przy znaczeniu, jak ie  rząd przywiązuje do tej n- 
st&wy, jest tak ważny, że mię tembardziej zmu­
sza, mimo spóźnionej godziny, do bliższego wej- 
śeia w wycieczki, uozynione przeciw tej ustawie.

Podzielam je na trzy główne grupy: są to 
zarzuty autonomiczno-narodowe, wyznaniowe, i 
takie, które przypisują tej ustawie w fatalnym sto­
pniu idealizm.

Co się tyczy stanowiska narodowego, twier­
dzono, że niema politycznego motywn do krytyki, 
przeprowadzonej nad tą ustawą.

Najmniej miał go rząd przy przedkładaniu ni­
niejszej ustawy; pamiętał on jednak o swoim o- 
bowiązku trzymania się ściśle konstytucji i osią­
gania tego tylko co się zmieści w jej ramach Mimo 
to uczyniono mu zarzuty naruszenia konstytucji.

Nim przejdę bliżej do surowego, prawie twar­
dego wyroku, wypowiedzianego z tej strony, chcę 
przejść do powodów, t. j. do pojedynczych obaw, 
objawionych mianowicie przez pierwszego mówcę 
w tej rozprawie, p. Sawczyńskiego, a których wa 
żność chętnie uznaję.

Nie mogę wziąść pod dyskusję każde sło­
wo, lecz dotknę tylko co ważniejsze.

Mówca znalazł najpierw niestosownem, że ta 
ustawa zapuszcza się w rozdzielanie kompetencyj. 
Stanowią co do tego konstytucja państwa i normo­
wane przez nią prawa krajów. Podnoszę iż nuojem 
zdaniem, zarzut ten polega na złem zrozumieniu; 
ustawa wprawdzie przydziela kompetencję sej­
mom, należy to jednak pojmować w dwojaki 
sposób. Chodzi tu albo o ustanowienie zasadni­
cze, do przeprowadzenia którego byłaby na k a­
żdy sposób uprawmona ustawa państwowa, i wte­
dy jest to rylko przeniesieniem prawa w drodze 
delegacyjnej na ustawodawstwo krajowe; albo też, 
a drugi ten wypadek starano się szczególnie 
zwalczać, chodzi tu o samo przezsię rozumiejące 
się prawo sejmów, przyczem też wzięto za obel- 

ę prawie to, że sejmom krajowym ch ce  się coś 
arowywać, co im i bez tego należy się na mo­

cy ich własnego prawa.
Wtedy ustanowienie, że coś należy oddać u- 

stawodawstwn krajowemu, ma inne znaczenie — 
przynajmniej tak to pojął rząd. Ma ono znacze­
nie, że rząd sam się ogranicza, znaczenie, że to 
co miałoby się dziać tn, gdyby nawet nie istnia­
ła  jeszcze o tem żadna ustawa krajowa, więc 
według ogólnych zasad, gdyby było wolne prawo 
użycia — nie w drodze rozporządzeń, aai egze­
kutywy, lecz ustawodaw stwa, a ponieważ u- 
stawoaawstwo krajowe jest kompetentne, więc 
przez ustawodawstwo krajowe musi to nastąpić.

Pojąwszy rzecz z tej strony, nie można za-

ks. wikary znali połowę jej tajemnicy, Siła jej o- 
poru wzrastała z każdą chwilą.

Mniemam, że nawet poseł Bocheń-iki, gdy­
by się raz tylko odważył być w opozycji prze­
ciw ministerstwa, doprowadziłby potem daleko 
pod tym względem. Kto wie, czy nie powtórzył­
by nawet po cichu za Smolka : Noch ist Polen
nicht verlorent Jeżeli niema psychologicznego pra­
widła, któreby przeszkadzało posłowi z większych 
posiadłości obwoda brzetsńskiego stanąć na tak 
niesłychanym stopniu odwagi obywatelskiej , to 
do czegóż nie jest zdolnym npor kobiecy!

Wszelkie perswazje kg. Zająca były dare 
mne. Milcia oświadozyła stanowczo, że nie pój­
dzie za p. Sarafanowicza, że to jest przebrzydły 
Moskal, świętojurzec, szpicel policyjny, (jak gdy­
by te epiteta były w istocie nbliżającemi i sta 
nowiły tyleż impedymentów kanonicznych), że oj­
ciec rozpatrzywszy się, sam nie zechce ją  zmu 
szać do takiego małżeństwa, i — rozszlochała się 
tak, że nie mogła dalej mówić. Księdzu wikare­
mu także jakoś podobno na płacz się zebrało, bo 
wybiegł z podoju i udał się prosto do państwa 
kontrol ,rów. Za chwilę, cała inteligencja i nie- 
inteligeneja Capowicka mogła widzieć p. forszte- 
hera, jak z oznakami największej pasji pędził z 
plebanii do hecyrku, zapominając o Milci, która 
szła za nim powoli, osłonięta woalem i słońco- 
chronem od ciekawych spojrzeń publiczności. 
Pauna kasjerówna zrobiła uwagę, że forszteheró 
wna „strasznie sobie dodaje*. Pani kontrolorowa 
orzekła, że tak zawsze bywa z jedynaczkami: 
matka i ojciec psują, i Bóg wie co z tego bywa. 
Potem Dani kasjerowa szeptała coś paui kontro- 
lorowej do ucha, i dodała g łośno :

—  Ale ja  temu nie wierzę. A pani kontrolo­
rowa od rzek ła :

— Fe, co za plotki 1 a zresztą — kto może 
wiedzieć .... ja  sama uważałam .... I znowu pani 
kontrolorowa nachyliła się do ucha pani kasjero- 
wej, podczas gdy panny kasjerówny i panna kon- 
trolorówna wraz z siostrą pani pocztmistrzowej 
przedsiębrały wymianę bardzo rozumnych i zna- 
ezącycn spojrzeń, ndając atoli przed księdzem 
w ikarym , że nie zajmują się bynajmniej ową 
szeptaną rozmową i raozej chciałyby wiedzieć, o 
której godzinie jutro hędą nieszpory.

I tak całe Gapowice tego dnia mocno zakło­
potane siadły do obiadu. (C. d. n.)

poznać słusznego stanowiska ze względu inter­
pretacji konstytucji.

Mówi no dalej, że ustawa ta przekracza zna­
cznie zasadnicze postanowienia. Czemże są zasa 
dnicze postanowienia ? O to możnaby sie sprze­
czać— gdyż to, co jest pojęciem gatuukuku  g ó ­
rze, w przeciwnym kierunku może być pojęciem 
odmiany u dołu, a tak przyszlibysmy ostatecznie 
przez podobne logiczne wywody do zdania ogól­
nego, co to też wniósł p. Sawczyński.

Moi panowie! rzecz w jdaje mi się bardzo 
jasną. Jako ogólną zasadę należy pojmować 
każde postanowienie, wypowiadające jakieś zda­
nie, wobec którego ogólnej słuszności rozmaitość 
stosunków krajowych, nie może zrobić rzeczywi­
stej różnicy, i którego ogólne zastosowanie leży 
zarazem w interesie ogółu. (Głosy Niemców: Słu­
sznie !)

Zdaje mi się, że postanowienie to jest wy­
starczające. Ono też było punktem wyjścia dla 
rządu.

Użyto więc drastycznego wyrażeoia, że spo­
sób, w jaki rząd przekracza miarę ogólny ob po ­
stanowień, jest zgwałceniem konstytucji. Nie chcę 
podobnie drastycznego wyrażenia nzyć odwrotnie*, 
jeśli powiem, że zgwałceniem konstytucji je s t n- 
siłowanie zredukowania ustawodawstwa państwo­
wego do zasady ogólnej, do frazesn. Ośmielam 
się jednak twierdzić, że byłoby to istotnie nbli- 
żającem ustawodawczemu posłannictwu Rady 
państwa przesądzeniem, gdyby powiedziano że 
S. 11. lit. i) konstytucji państwowej nie nadaje 
ustawodawstwu państwowemu żadnego innego 
prawa, jak  tylko prawo wyrażania frazesów w 
drodze ustawodawczej. (Brawo od Niemców.)

Mużnaby się więc o to sprzeczać nie mało. 
Przytoczone zostały pojedyncze przypadki: że o- 
śmioletni kurs puwszechuych szkól ludowych, czte­
roletni instytutów nauczycielskich, szkółek miej­
skich i trywialnych, nie 9ą przecież żadnemi o- 
gólnemi zasadami. W tym względzie mogę się 
powołać na fachowe powagi całego świata, a 
wszystkie powiedzą pewnie, że to są rozstrzyga­
jące zasady, że nie chodzi tu o różnice pojedyn­
czych krajów, lecz że to są żądania, które w e­
dług dzisiejszego stanu szkół ludowych wym aga­
ne być muszą od każdej szkoły.

Żądanie ich polega zatem na ogólnych za­
sadach, muszą więc one znaleźć miejsce tam, 
gdzie ustawodawstwo ustanawia ogólne zasady. 
W tym względzie szczególnie podniesionym zo­
stał jeden moment — instytuta dla nauczycieli. 
Twierdzono, że uregulowanie tychże na każdy 
sposób nie należy do ustaw państwa. Chciałbym 
więc przytoczyć coś do historji tej rzeczy. Kie­
dy miało nastąpić odroczenie posiedzeń tej Wy­
sokiej Izby, przygotowałem w najsluszmejszem 
uznaniu, ie  przedewszystkiem rozchodzi się o do­
brych nauczycieli, że dobrzy nauczyciele zrobią 
coś i ze ziego systemu, a najlepszy system zmar­
nieje w ręku złych nauczycieli — przygotowałem 
specjalną ustawę o zakładach kształcenia nauczy­
cieli i chciałem ją  Wysokiej Izbie przedłożyć.

Sesję odroczono, zanim byłem w położenia 
to uczynić. Tymczasem objawiło się w Galięji 
żywe niezadowolenie z tego powodu, że rząd chce 
taką ustawę wnieść przed Izbę, nie wdając się 
w dyskusję nad tem, o ile chce rząd i tutaj wpro­
wadzać tylko ogólne zasady, czy też ustanowie­
nia szczegółowe. Zanotowałem sobie to dobrze 
i zredukowałem tę ustawę, o ile tylko było mo- 
żliwem, do Ogólnych zasad. Mnszę jednak zrobić 
awagę, że ustawa o instytutach nauczycielskich 
wypracowaną została i przez sejm galicyjski, a 
wczoraj zrobiono do pewnego stopnia jako zarzut 
uwagę, że ustawy, wyszle od sejmu galicyjskie­
go, nie zostały dotąd sankcjonowane. Nie mogę 
wchodzić bliżej w wewnętrzne dzieje tej sprawy, 
muszę jednak zwrócić uwagę, że rząd żadną m ia­
rą nie wychodził tutaj z tego poglądu, jakoby 
sejm galicyjski albo jak i inny nie był kom pe­
tentnym do wypracowania ustawy o instytutach 
nauczycielskich, lecz wychodził z tego zdania, że 
ogólne zasady o wykształceniu nauczycieli nale­
żą do systemu ogólnych zasad szkolnictwa, które 
należą do wotum Rady państwa, że więc o to 
będzie się ro zch o d z ić , czy zawotowane przez sejm 
ustawy specjalne są zgodne z temi zasadami, 
jeśli chodzi o rozstrzygnięcie kw estji: czy je  na­
leży sankcjou m ać, czy me.

Rząd nigdy nie nie miał przeciw temu, aże­
by sejmy wypracowywały nietylko n. p takie u- 
stawy, |ecz tab je  samodzielne ustawy o szkołach 
ludowych w ogóle ; rozumie się Samo przez się, 
jeśli one nie stoją w przeciwieństwie z zasadami, 
ustanowionemi ustawą państwa. (Poruszenie na 
prawicy.) To jest w konstytucji — przeciw tema 
nic powiedzieć nie można — na to j«  sam nie 
mam żadnej władzy. Że jednak ogólne zasady 
dla instytutów nauczycielskich należą do systemu 
ustawy o szkołach ludowych, tego żaden czło­
wiek fachowy nie zaprzeczy. Co się zaś tyczy 
konstytucji, powiedziano, że iostytnta nauczyciel­
skie uie są ani szkołami ludowemi, ani gimna 
zjami, ani wreszcie wszechnicami.

Lit. i) $ .11. eonstytneji przydziela jednak mą­
drze tylko te trzy przedmioty ustawodawstwu pań­
stwowemu, a więc u s ta n o w ie n ia  co do instytutów
nauczycielskich nie należątam. Powołałbym się te­
dy na dosłowne b rzm ien ie  lit. i), któreśmy troskli­
wie w napisie ustawy zużytkowali, a które brzmi: 
że ustanawianie zasad szkolnictwa, odnośnie do lu­
dowych szkół, przypada ustawodawstwu państwo­
wemu , że zatem bez wątpienia przypada i to 
wszystko, co w najściślejszym związkn s to i-z 
szkolaictwem ludowem, a takiemi są instytuta 
dla nauczycieli, i to w wyższym stopniu, niż np. 
instytuta kształcenia dla szkół średnich, przyłą­
czone do wszechnic, już d latego , że trywialne 
szkoły ćwiczeń muszą być wszędzie połączone z 
instytutami nauczycielskiemi, że więc istnieje fa­
ktycznie zppełuy związek między instytutami na­
uczycielskie® i a szkołami trywialnemi.

Lecz także co się dotyczę przykładn gimna­
zjów, nie ulega wątpliwości, ż t ustań m ienia 
co do wymagań, które w przyszłości stawiane 
bęńs do nauczycieli gimnazjalnych, są przedmio­
tem ustawodawstwa gimnazjalnego, i że jeśli te 
kursa gą oparte o wszechnicę, mogłoby to być 
uważane sa naruszenie ustawodawstwa nniwer-
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wboic, w jakiej w egetują przem ysł i handel, niedoatate- 
cz jość  kapitałów , ponkw i.nie aię i gwałtowność przesi­
leń. W ystawi w źywem św ietle rażącą sprzeczność du­
cha wojennego, t . j, ducha zniszczenia i nienawiści, z 
wymogami cywilizacji, ugrontowanej na pracy, poszano­
wanie wsejemnem i swobodnych współdziałaniscb umie­
jętności i bogactw a. W ykaże nareszcie wpływ po- 
dw ójnisszkodliw y gospodarki żołnierskiej naiozw ój mo­
ralny i fizyczny ludności, b ąd i to , l e  zżywając węzły 
rodzinDt, odzwyczaja przymusowo człowieka od uczuć, 
które są dla niego najzbawienniejsze i najświętsze, bądź 
też , że przez ten bezustannie powtarzająoy się zabór 
m łodzieży, wyczerpnje bezpośrednio rodzaj ludzki, sta­
wiając oczywiste zapory jego  normalnemu i regularne­
mu odradzaniu się.

Należy wykazać jak  najdosadniej ten wynik ważny 
a najczęściej fałszywie pojmowany. Należy wyświecić, 
te  w aitlk i napsd indu jednego na lud drugi, tak  jak 
jzpad  ozłowieka na człowieka, jest czynem chciwości, 

.sty lub przywłaszczenia, i z tych powodów potępić 
« p wyi ' Y  granic naturalnych i bezczelną naiwność ma- 
— iń / wszechwładzy powszechnej. NUeży dokładnie 
wjfśwsi -.jc j»k sm utne a nieuniknione następitw a spo­
tykają  ./e h  co dati^ą się porwać obłędow i wojennemu, 
jsk  równie wykazać, że duch wojskowy tak  zgubny na 
zewnątrz przez rozstrój, jak i wywołuje w stosunkach 
międzynarodowych, uieonię) j est groźnym  na wewnątrz 
a powoda niebezpic swnstha, na k tóre naraża niezaw i­
słość obywateli i trwałość -.u ty to  yj społecznych. Na- 
koniec walcząc bezpośrt dnżO z systemem zbrojnego aż 
do przesady pokoju, który stopniowo zyskał przewagę 
we wssystkicb bez różnicy państwach Europy, wykazać 
należy, jsk  to już dobitnie uczynił przed laty  2Gtu Ry­
szard Cobden, niepojęte szaleństwo tego czczego współ- 
sawoduictwa w odgrażaniu się i niszczeniu, oraz potw or­
ną nieprawość ByBtemu, który  właśnie część najuboższą 
ludności uciska najcięższym i najnieznośniejszym z po- 
datkówi bo podatkiem krwi.

Pomimo klęsk, którem i dotyka ludzkość, m i wojna 
swą popularność, a byłoby niesłusznem twierdzić, że 
nie zawdzięcza resztek swojego dawnego uroku szla­
chetnym złudzeniom. Najpozoruiejszem z tych zludzeó 
jes t bezwątpienia upatrywanie w wojnie narzędzia cy­
wilizacji. Zwalczy się teu błąd wykazaniem, jakie woj­
na w istocie obudzą uczucia, i jak ie  namiętności ją  
podtrzym ują. Potrzeba się odwołać do poszanowania 
ty o ia  ludzk iego ; można przytoczyć niedorzeczność w 
istocie śm ieszną, gdyby nie była straszną, że społeczeń­
stw a, cofająoe się mimowolnie przed zbyt ciężką dla 
nich odpowiedzialnością nary śmierć), pośw ięcają śm ier­
ci bez wyrzutów, s aum ą a nieom al z radością, tysiące 
a często i miliony najniewibniejszych.

Cel, k tó ry  sobie zam iersyli przyjaciele pokoju, nie 
jes t n tóp ią; przeciwnie jest to wynik jeden z najprak- 
tyczaiejasyob, i wypadkowa najlogiczniejsza z całego 
rozwoju cywilizacji. T rzeba uwydatnić postęp w rozpo- 
wssechnienin antiwojennych zasad, i dać uczuć, o ile 
je s t powinnością i Interesem każdego, popierać działa 
niem osubistem i nieustannem rozwój i tryum f tego du­
cha nowego.

W tym  wykładzie spotkać się zdarzy często z b łę­
dami rządów i ludów. T rzeba je  podnieść otw arcie, 
lecz bezstronnie i bez zawziętości. Należy to  czynić 
bez obrazy osób, szanować zdania i przekonania uczci­
we, a nie napominać i nie dać zapomnieć, ze sprawa, 
której służy, nie jes t sprawą ani stronnictw a, ani naw et 
narodu jakiego, ale jest sprawą całej ludzkości,

— S to w a rz y s z e n ie  w z a je m n e j p o m o c y  r z e m ie ­
ś ln ik ó w  i robotników  p o ls k ic h  w  W iednia. Dnia 
j.1, kw ietnia odbyło się pierwsze kw artalne zgrom adze­
n ie  Stow arzyszenia rzem ieślników w W iedniu. Z prze­
mowy przewodniczącego p. D oroszyńskiego, i ze spra­
wozdania odczytanego przez sekretarza, okazało się, że 
Stow arzyszenie liozy obecnie członków 72, j że majątek 
Stowarzyszenia w minionym kw artale pow iększył się o 
40 złr. B iblioteka Stow arzyszenia, pomimo że liczy 142 
tomów, nie zawiera jednak dostatecznej ilości książek 
prawdziwie pożytecznych, i przez to nie jes t w Btanie 
ISdość uczynić Błusznym wymaganiom członków. Nastę­
pnie zgrom adzenie przystąpiło do ncbwalenia wniosków 
tak  przez W ydział jak  i przez członków postawionych, 
a tyeb przyjęte zosta ły ; 1 ) wniosek p. Klemensa Fe- 
duaia, by Stow arzyszenie przyjęło nazwę „Siła**; 2) ze 
względu a x położenie dla Stow arzyszenia zasługi przez 
pp. Teofila B ieńkowskiego i dr. Bernnrda Goldmana, 
Stow arzyszenie mianuje ich członkami honorowymi na 
zasadzie §• 5- statutów ; 3) wybrani zostali jako wydzia­
łowi: pp* prezes Michał D oroszyńsb i, zastępca Nawro­
cki; sekretarz Teodor W alsleben, zastępca Ż jszk a ; b i­
bliotekarz Klemens Feduuio, zastępca T ym iński; skar­
bnik Julian  Kostka; zastępca D zudzióski; radca Teofil 
B ieńkowski.

— Stow arzyszeni* wzajem nej pom ocy Sybira­
k ó w . W K raju  czytam y: Znajdujący się w Krakowie  i 
okolicy towarzysze z niewoli m oskiewskiej, zebrawszy 
się  na ogólne zgromadzenie, uradzili zawiązać się w 
(tow arzyszenie pod nazwą: , Stow arzyszenie wzajemnej 
pomocy Sybiraków."

W tym  celu wybrauo do zarządu z pośród stow a­
rzyszonych kom itet, złożony z pięciu cz łonków : Wi­
k to ra  Bylickiego jako  przewodniczącego, Czaplickiego 
W ładysław a, W łyńskiego Zygm unta, Miildnera W ilhel­
ma i Szutts Juliusł**

Odnośny statut, poniżej zamieszczony, dla osiągnię­
cia prawomocności przedłożony został władzy ca po ­
średnictw em  delegata namieatnictwa w Krakowie.

W skutek tego  uzyskawszy na dniu 17. kwietnia 
b. r. zatw ierdzenie rządowe, stowarzyszenie uważa się 
za legalnie zawiązane, z mocą jaw nego wykonywania 
swych ozynności, k tó re  rozpoczyna niniejazem zawiado­
mieniem mieszkańców i obywateli kraju, że podstawą 
bytn stow arzyszenia obok jedności i silnej bratniej spój­
ni, stanow ić będzie sta tn t n astęp u jący :

8* 1* Celem stow irzyszenia jes t wspieranie potrze­
bujących praw ych, powróoonycb z niew oli moakiew- 
sk ie j:

a) przez udzielanie pożyczek w myśl g. 6., i
b) przez nastręczanie potrzebującym  odpowiedniej 

praoy*
g. 2- W skład  stow arzyszenia wchodzą w yłącznie 

powrócenl z niewoli a przyjęci jako  członkowie, k tó ­
rzy zobowiążą się przynajm niej c e n t a  dziennie z góry 
miesięcznie do kasy stow arzyszenia wnosić.

g. 3. Chcąoy zostać członkiem stow arzyszenia, wi­
nien osobiścio lub pisemnie przez dwóch członków k o ­
mitetowi być przedstawionym ; o przyjęcia go kom itet 
stanowi. Raz przyjętego wyklucza tylko ogólne zgro­
madzenie,

g. 4. fundusz Stowarzyszenia stanowią:

а) stałe wkładki;
б) kwoty, zwracane przez w ypożyczających :
e) odsetki kap itału  żelaznego; 
d) jednorazowe dary ozłonków i wszelkie inne do­

browolne ofiary.
§, 6. Dwie trzecie wszelkich dochodów przeznacz* 

się na pożyczki w myśl g, 6, — jedna trzecia stanowi 
kapitał żelazny.

g. 6. S tow arzyszenie udziela dwojakich pożyczek — 
z procentem i bez p rocen ta .

a) pożyczki z procentem  udzielają się członkom na 
67. z terminem zwrotu nsjdalej w jednym roku, za kw i­
tem na zasadzie poręczenia przez dwóch ozłonków;

b) pożyczki bez proceDtn udziela się w yłącznie no- 
w o-przybyłym , z terminem najwyżej rocznym zw rotu, 
za zobowiązaniem się na piśm ie.

g. 7. Ogólne zgrom adzenie w ybiera z grona swego 
do zarządu sprawami stow arzyszenia na rok jeden k o ­
m itet, składający się z przewodniczącego i oztereeh 
członków ; w razie w ystąpienia któregokolw iek, pozo­
stali wybierają w miejsce ubyłego zastępcę aż do ogól­
nego zgrom adzenia ciloohów  stow arzyszenia. Kom itet 
jes t prawnym reprezentantem  stowarzyszenia.

g. 8- Przewodniczącemu służy prawo zwoływania 
posiedzeń kom iteto, bądź z w łasnej mocy, bądź w sku­
tek  postanowienia większości członków  kom itetu, Do 
ważoości nchwał jes t potrzebną obecność przynajmniej 
trzecb członków kom itetu.

i ,  9. K om itet obowiązanym jes t na ogóinem , w 
pierwszej połow ie stycznia k ażd eg o  roku zwołać się 
mającem zgrom adzenia członków stow arzyszenia, zdać 
sprawę z całorocznych swych czynności, przedłożyć 
wnioski do zmian w statucie, ostatecznie zaś pizekazać 
fundusze i zarząd  Bpraw stow arzyszenia nowo w ybrane­
mu kom itetow i.

§ 10. W razie rozw iązania stow arzyszenia, o p rze ­
znaczeniu kapitału postanowi ogólne zgromadzenie.

g. 1 1 . Żądanie zwrota w kładek pod żadnym w arun­
kiem miejsca mieć nie może.

| ,  12. Wszelkie spory między członkam i rozstrzyga 
OBtateozuie sąd polubowny z łona stow arzyszenia wy- 
Drany*

13. ZmiaDy w statucie powyższym przedsiębrane 
być mogą. Bkoro ty lko zażądają dwie trzacie ozęści 
członków zebranych na ogóinem zebraniu.

— P o m n ik  d la  k s .  W o ro n le e k le g o . W PesterLloy- 
dsie ozy tam y: „Między m łodzieżą tutejszą utw orzył się 
kom itet, który postawił sobie za zaaanie przeprow a­
dzić wystawienie pom nika dla walecznego i szlachetne­
go księcia W oronieckiego, k tó ry  jako 241etni m łodzie­
niec, pospieszył w r. 1848 na plac boju za swobodę 
W ęgier, i zginął bohaterską śm iercią za sprawę narodu, 
z którym  go łączy ła  tylko sym patja. Komitet wzywa 
publiczność w ęgierską daram i poprzeć szlachetny cel. 
Pieniądze należy przesyłać do prezesa komitetu {Pat, 
Grutiebaumgaste nr. 2 ,, 1. Sloct.)“

— S p ra w y  teatralne. D owiadujemy się, że dyrek­
cje teatrów  krakow skiego i lwowskiego postanowiły na 
k ilka miesięcy pomieniać się na sceny, i ta k :  tea tr 
krakow ski ma z powrotem z Poznania przyjechać w 
lipou do L w ow a, a tea tr lwowski uda się na ten czas 
do Krakowa.

— O p ró c z  L w o w a  jes t przecież ns świecie jeszcze 
jedno m iasto, gdzie dzieci muszą w szkole tak niewy­
godnie się mieście, jakby niepraym ierzając uczniowie 
gimnazjum Franciszka Józefa. Pater Lloyd donosi bo­
wiem, że w Pięcinkościołacb we W ęgrzech jest gdzieś 
na przedmieściu szkółka, w k t ó r e j  tak i je s t ściBk, że 
dzieci na podwórza muszą się mieścić, i to  na wlaanycn 
stołkach, k tóre  z domu przynoszą. vV« Lwowie, dzięki 
Bogu, nie doszło jeszcze do teg o , ale że nie o wiele 
n nas lepiej się dzieje w tym w zględzie , to  każdy 
przyzna.

— (A. G.) K ołom yja d. 22. kw ietnia. Ża staraniem 
pp. przełożonych mieszkańców tutejszych wyznania izra- 
elickiego, zakupioną została  realność na umieszczenie 
szpitalu izraelickiego, gdyż budyaek, w którym  tenże 
obecnie się znajduje, t e  względów zdrowia jak  ł budo­
wniczych Btał się nadal nieużyteoznym. Obok nabytego 
domu nowo wymurowanego i dość obszernego na po­
mieszczenie szpitalu, ma być postawiony jeszcze osobny 
dom dla kalek.

O ile jednak słyszeliśm y, fnnduazów gotow ych do 
dopięcia tak  ohwslebnego zamiaru, jak i do odpow ie­
dniego nrządzenia szpitalu  niem a, — celem więc osią­
gnięcia takowyob mają być zbierane dobrow olne skład­
ki, o których pomyślnym wynika nie w ątpim y. Nad­
mienić wypada, że jeden ■ pierw szych, którzy się przy­
czynili datkam i do przeprowadzenia tak  szlachetnego 
celu, był p. K rzysztof Bogdanowicz, w łaściciel O zorko­
wa, ofiarując kw otę 1U0 złr. Spodziew ać się należy, że 
przykład ten znajdzie naśladowców, sądzimy bowiem, 
że w sprawach, mających dobro ogóloe na celu, nie po­
winniśmy robić różnicy w w yznania, Iecs wspierać się 
nawzajem dla nlżenia wspólnych nieszczęść i wspólnej 
niedoli.

— O g ło szen ie  przedpłaty n a  pośm iertne w y d a ­
nie poezyj P iotra Frąea. Przed lOciu la ty  zm arł w 
21 roku swego życia  młodzienieo niepospolitych zdolno­
ści — P io tr F rąc. T alen t jeg>, cnota, niezmordowana 
praca nm ysłow a i w ytrw ałość zapowiadały w nim zna­
kom itego w przyszłosoi męża na poln literatury . Z gasł­
szy przedwcześnie pozostaw ił on w ręku jednego ze 
BWoich p rzy jac ió ł dwie tylko obszerniejsze praoe, m ają­
ce sw ą wartość l ite rac k ą , a m ianow ic ie  dram at histo­
ryczny w 7min obrazach pod tyt.; Paweł « Pnemankowa i 
poem at epicki K nył lacki,

Zostająo przez lat k ilka w ścisłej ze zmarłym piewcą 
zażyłości, poczyniłem starania, ażeby pisma te  ogłosić 
drukiem. W tym celn ogłosiłem  przedpłatę na te  pisma, 
si *re poprzedzę żyeioryiem  ich autora. W szystko to 
obejm ie około 200 stronnic drnkn, na ładnym satyno­
wanym papierze, a cena naznacza się w drodze przed­
płaty 1 złr. t a  egzem plarz,

Caty czysty dochód z rozprzedaży przeinacza się 
na celc T ow arzystw a pom ocy nankowej. dla nbogiej u- 
czącej się młodzieży. U prosiłem  ta  we Lwowie grono 
chętnych osób, które podjęły  się zbierania przedpłaty, 
przyctem  wpisują się im iona przedpłacioieii w osobne, 
w tym celu wydrukowane i moim w łasnoręcznym  pod­
pisem zaopatrzone a rkuste . Dotychczas n tyakałem , o 
ile mi wiadomo, 129 przedpłacioieii w samym Lwowie, 
a podobne arkuize porozaylałem i do m iast prow incjo­
nalnych, D ruk rozpocznie się w przyszłym  tygodniu, a 
najdalej w czerwcu będzie ukończony — upraszam 
przeto wszystkich, którym  ta  Bprawa Jeży ns serca, a 
by usiłowania me poprzeć raczyli i rychłą subskrypcją 
przyczynili aię do dokonania podjętego prze ze mnie dzie­

ła . K io niem iałby sposobnośoi spotkać się z takim  bę- 
dąoym w obiegu  arkuszem, a chciałby w ziąć odział W 
przedpłacie, raczy pieniądze prennm aracyjne przesłać „do 
dyrekcji gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie* i 
podać zarazem , dokąd dziełko po „ydrakotóakin"odtslać  
mc należy. Później w drodze księgarskiej cena egzem­
plarza zostanie podniesioną.

We Lwowie 19. sw ietn ia  1899,
Wincenty Stroka, 

nauczyciel przy  gimnazjum Franciszka Józefa 
we Lwowie.

— L  K o so w s k ie g o  doszło nas k ilka listów, w od­
powiedzi na umieszczoną onegdtj korespondencję, k tó ­
rej autor zarzuca tam tejszem u sądowi powiatowemu nie­
uwzględnianie języka polskiego w czynnościach urzędo­
wych. Je s t rzeczą niewątpliwą, że zarzut ten najniesłu- 
saniej je s t zrobiony, i że tylko osobista niechęć lub nie­
znajomość rzeczy m ogła go spowodować. Sędzia po­
wiatowy w Kozowej, p. S., w  pismach od sądc w ycho­
dzących, używa zawsze języka, którego sobie życzą4 
strony . Pozwy zaś i inne pisma Bporne, wniesione przez 
jeduę stronę po niemiecku, muszą być w oryg inale  do­
ręczane stronie przeeiwnej; sąd ich tłumaczyć nie może. 
Jeżeli zaś dotychczas ty le  jest niem ieeczyzny w sp ra­
wach Bądowych, to winni temu ty lko pisarze pokątui, 
którzy nauczywszy się raz formularzów niem ieckich, we­
dług nich pisują stronom pozwy itp.

— Print A prilis. P odr tym tytułem  wyszła dziś bro­
szurka humoryBtyosna ChockUka. Naoyć ją  można w 
księgarni p. R ichtera.

G ospodarstw o, p n e m y s l i han d el.
L w ó w  d. 23. kw ietnia. (Przeciętne ceny targowe.) Mic- 

rzyca pszenicy 3.29, ży ta 2.27, jęczm ienia 2 04, ow si 
1.75, hreczki 2.40, grochu 210 , kartofli 70 ct. Cetnar 
siana 1.27, słom y oklotow ej 1.30, słom y pasznej 1,29. 
Sąg drzewa opałowego bukowego 11.70, sosnowego 8.90.

P o s ie d z e n ie  k o m is j i ln ia n e j odroczono aż na 
dzień 8. maja. (!) Byłoby do życzenia, aby wezwano 
na te naradę i finansistów fachowych, bo oni najkom 
petentniejsi są do rozstrzygania w kw estjach pienię­
żnych, dotyczących organizacji akcyjnej spółki dla n- 
prawy i wyprawy roślin włóknistych, jsk ą  zajm uje się 
obecnie komisja.

W yciąg z protokołu  posiedzeniu kom itetu ga­
licyjsk iego T ow arzystw a gospodarskiego z dma 
20. marca 1889.

Przewodniczy : wiceprezes T ow arzystw a. Obecnyoh
6 członków Komitetu, o raz  ck .  radca n a m ie s tn ic tw ! ,  p. 
A dolf Pauli, zaproszony  z okolicznośc i  spraw Subwen­
cyjnych.

I. Kom itet wysłuchał sprawozdania kom isji, w ysa­
dzonej do zbadania kw estji założenia i subw encjonow a­
nia szkółek drzew ow ocowych, poczem w myśl wnio­
sków tejże kom isji uchwalił :

1 . Założyć 4 szkółki gm inne drzew ow ooow ych: w 
G ródka, Horodence, Leszczańctch i Liaowoach, dla ka 
żdej z tyoh szkółek przesłać 100 złr. subw encji na ręce 
dotyczącego oddziała, zastrzegając sobie: aby p rted  u- 
iy c iem  kw oty  saow eucyinej, w ym tjpm ych przez mini­
sterstw o formalności dopełniono.

2. D la proponowanyoh 3 szkó łek  w R rzełanach, 
Rudkach i Podbajczykaćb, zarezerw ow ać po 100 z łr .; a 
dotyoząee oddziały wezwać, aby w pierw ' rokow ania po­
trzebne przeprowadziły, celem zadośćnoaynienia w szy­
stkim  przez m inisterstw o postawionym w arunkom .

3. Prosić ministerstw o o odstąpienie od w arunku 
założenia 8 —10 Bzkółek, i o pozwolenie użycia  całej 
kw oty  subwencyjnej W tym  roku na wykazane powyżej
7 szkółek. Zarazem  prosić je, aby kom itetow i wol­
no hyło odstąpić od warunku: „iż szkółki w m ow ie.bę­
dące m sją ntrzymywać gminy,* a to  na ten wypadek, 
gdyby kto  inny do otrzym yw ania ich się zobow iązał.

4. Z pozostałych 100 złr- opędzić koszta  transportu  
szczepów (rozumie się w tedy , (dyby w tejsae Tow nray- 
stwo ogrodniczo-sadownicze takow ych ze swego ogrodu 
bezpłatnie udsłeliło), a resztę  rozdzielić w rów nych czę­
ściach na rzeczone szkółki.

N astępnie zajęto się kw estją rozdzieleni* i rozsełk i 
Bzczepów, i uchwalono :

a) Szozepy rozdzielić pomiędzy 5 szkółek  uaatępu- 
cy ch , t . j. w Gródka, H orodenet, Leizczm icsoh, Liso- 
wcach i B rzeianact — przeznaczając stosow ną ilość ta ­
kowych na każdą.

i )  Rozeałać je zaraz, nie czekając na żądane dopeł­
nienie warunków,

c) Awizować kogo należy z ksncelarji T ow arzy­
stwa natyehm iast o nastąpić m ająctj przesełce — i pro­
sić oj przysposobienie gruntn pod szczepy; a  jeśliby 
szczepy tb zaraz w szkółce posadzone być nie m ogły, 
aby j« umieszcąpno tymczasem w innym, bodaj naw et 
Obcym ogrodzie, zkądby w jesieni na g run t właściwy 
przeniesione być m ogły.

II. W zięto do wiadomości zaw iadom ienie przew o­
dniczącego, iż jedna część zakupionego inflanckiego sie­
mienia lnianego ae Saozeoins już nadeszła, i t e  do ode­
brania tak  tego, jak  1 jeszcze z Rygi nadejść m ąjącego 
siemienia, oraz do przechow ania, rozdzielenia i w ysła­
nia go gdzie potrzeba, agodzono właściwych kom isan­
tów tutaj we Lwowie, za ryczałtow em  tychże w ynagro­
dzeniem i zastrzeżeniem  w ykonyw ania dotyczących 
czynności pod kontro lą  kom itetu.

III. K om itet wyałuobał sprawozdań pp, delegatów , 
wyznaczonych do asystow ania na egzam inact -nesniów 
szkoły gospodarstw a w iejskiego w Dublanach Z ubie 
głego półrocza zimowego 1868/9 r., i pow siął w przed­
miotach, będących w związku z tą sprawą niektóre u- 
ehwały. Jan Załuski, wiceprezes Tow. gusp. gal.

Ostatnie wiadomości.
Z obydwa poniżej umieszczonych telegra­

mów wypływa, że na wczorajszem posiedzenia 
Rady państwa delegacja nasza zdecydowała się 
nakonieo do nieco śmielszego kroku, t. j. wstrzy­
mała się od ndziałn w nchwalenin ustawy szkol­
nej. Nie możemy pojąć, dlaczego jednocześnie 
nie nstąpiła całkiem z Rady państwa ? Wszak 
przyjęcie ustawy szkolnej wedłog projektn mi- 
nisterjalnego, jes t krokiem, bardziej stanowczym 
ze strony większości i rządu, niż odrzucenie^ re ­
zolucji , bo tn Rada państwa odmawia tylko 
zmian w konstytneji w dnchu autonomicznym, a 
tam narusza konstytucję na korzyść centrali*?, 
cji. Binro korespondencyjne cieszy się, że ustawa 
szkolna przeszła U l  glosami — ąle w oczach

wszystlfcłi ludów nifl-niemieoki monarchii, przy- 
ją łj*  fylko jeden ło«— niemiecki. Większość,dwa 
razy liczniejsza ud tej, k>órą reprezentują owych 
111 głosów, zaprot-' H: 9 przeciw nchwale i uwa­
żać ją  będzie za ni ..-.żną. Przerwa w posiedze­
niu nastąpił*' z pow.odu, że zabrakło kompletu. — 

Cala załoga < medjolańska została w uuiif 23. 
b. m. konsygr vaną. Odbyto rewizje po kosza­
rach. Mielu v. ięzionych uwolniono.

/*«*. i■ >noai, że król włoski ma zjechać 
się w N u  )oin. z księciem Napołbonem, ^ b y  kon­
ferować z nim w sprawie kandydatury |yna  
swego T omasza na tron hiszpański poi rejencją 
Prima. a ' . :>

T e '« < K T a in y  . . ( r a z e t y  N a r o d o w e j
/ W i e d e ń  d .  2 5 . k w i e t n i a  . Na wczo-

r?j5z em posiedzeniu Izby niższej przed rozpo- 
czcetem rozpraw szczegółowych nad pŁbjeklem 
u .u » \ \  szkolnej wnieśli G r  o c  h o 1 A k j , T o- 
m Łfi i G i o v a n e  11 i zastrzeżenie, poczem Po­
lacy* SJowieńgy i Tyrolczycy wyszli z Izby. P o -  
zo ms/o się by/o pos/óty 97 Przerwano posie­
dzenie, podoaas którego przybyło jeszcae lOciu. 
Następnie przyjęto ustawę bez rozpraw; nawet 
poprawki zostrfy cofnięte : v

W i e d e t i  d .  2 5 . k w i e t n i a .  Na wczo­
rajszym posiedzeniu Łby niższej oświadczyli 
Gr c - c l i o l s k i ,  T o  m e n '  i G i o v a n p l l i w i- 
mitćniu swoich towarzyszy, że u su w a j się od 
udziału w obradach i g/osOvrflniu nad ^projektem 
ustawy szkolnej —' poczem P o l a c y ,  T y r o l -  
c r v c y ,  § i o w i e ń c y  i k l ó r y k a l n i  v /y -  
s-i. ?‘i z I zby.  —  Po kwadransie przerwy Izba 
pr' tąpi/a do rozpraw szczegółowych tego 
projc . u, i prawie bez debaty przyjęta jV 'bez 
zmiany i w trzeciem czytaniu 1 1 F  głogami 
przeciw 4, —  wszyscy bowiem, którzy zapo­
wiedzieli popriwki, oświadczyli, że tWbec ta­
kich wypadków cofają swoje popraw ia... Gtoso- 
wano imiennie.

d a l a  2 4 .  k w i e t n i a  (wieczór). 
Kr_.i zagaił sejm mową tronową, która wylicza 
mające się przedłożyć ustawy do reform, celem 
rozwinięcia wewnętrznej siły narodowe}. Pfrzy- 
jaźae z obcemi mocarstwami stosunki pozwala­
ją liczyć na pewne, że potrzebny do przepro­
wadzenia refórm pokój nie zostanie naru-
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5L0. Oettisr łojn 3 1 . -  do 31 Jjp , potażu 13.— « o  IK 60,
chmielą do — spirytus'  11.30 do 1! .40.

aptuedanu, .Towarzystwo k redy t, gal. 4 ’/ t w. a / p o
78 złr. 50 m l, ‘
■ .............

K u r s a  z dma kw ięlm a l» t> 9 , j o d i .  2 . 
min. Dppołudrfjjr

W tedea, Akcjtf*\redytowe w^g. *106.—. Akeje 
aaoki - śgio-aujtr. 314.50. -Laglo-węg. i  15 J e . Akcie 
Karola Uadwiati216.7Ś, Kotw aiedmiogrodzlla lo^i—. 
Kolej potuduiciw* 23L80. Kqlc » 163. - .  jŁpiej
państwową 339.50. Kmój iwowsko-ewakniowieefca 18G50. 
Kolej w. pCłn.-wsch. I5*i—. Kolej półnóoaa 234^ ,  K»leJ 
Rudolfa 161—. Kole. ^  isnohwka Józefar 179A ), Oułi- 
cyjsUe oWig. tademuraacyjne 7 5 .25. L ^ y  1864T. 122.—. 
Napoleondor 9.89. Prask kikant — . Usposobienie 
mdłe. ^  . '
K u r s a  z dnia 24. ' kwietnia 1869, |odz. 6 .

min. 20  popołudniu.
W ie d e ń . P o /ycsk*  baapodatkowa 63 — Akeje 

k redkow e 282.70. Akcje banku ańglo-austr. 31550. 
Akcje zakłzdiuflaBtawziiozcgo 135.— . Akcje K arola L u­
dwika 216.75. Kolej południow a 231.20. Losy WtO 
roku 100.40. Napolooador 9,88'/>. Frenko-auatr.-12L—. 
A kcje banku jeuer. T3.50. Akcje bauko haudi. 83.—* 
Banku bud. 67.— . Ctsposobieuie s ta le .

P a r y i .  Reota 3*/< 71,35.
B e rlin  Moskiewskie bkuksoty 99 JU ■ * kre­

dytowe 122'/,. Lombardy 126.J Galienafca koi»J 88’/ , .  
Kolej państwowe 184*/T-Na W tóień 81V.- Żyto 60%. Owies 
31*/.* Uaposohienie bardzo społtpjue. ' _

W rw e ia w , PszenK a 77, ^.Żyto JJwie* 39. K le ­
pak zimowy Koniczyna bea zmiany

P o S 5 g i r n e n t e r B p o w » k o - C * e ! « io w l^
Odahodzą ze L w o w a  • • • o g. 10 m. — rano.

.2 *  * • * 0 • » ~  wieozór.„ z Cz e r n i owi e e  . . o „ 6 „ 25 rano.
.  » ■ * • • • •  o „ 6 „ 30 wieczór.

Przychodzą do L w o w a .  . . . o „  5 „ — rano.
» * •  • 0 » 5 „ —. rano.
„ do U s  e r m o  w 1 e c  . o ,  8 ,  -  wieczór.

» 0 * H 14 wipflfcrtr.

N a d e s ła n e .
« P L R ł l A S “. M y d ło  do  u s ( ,  patrz azósts ko - 

omtię. . ^ . ;

do 7,25,



4 GA^JffA ŃAjRODOWA * d n u  Km etuia 1869.

CD
C

-fifi
O
A

j ap
e *

-i

c
a

£
a
ctf

4
C >
fcłc
e t

I

*8
vO

fc ,

,;A

N ' * »
r t l 00 fi

►»*« J l  6-» {
a - c  «*•*; £

" S ^ W  S "  
Ti i ' ł *  |
cc. J  A Sg

i  |  £ £  { U h
a  .a  ^  o  *<©>■r* «> q ,t x  *1—» >—< /- ™  s
o ,  9
= 1  £ ~  ■» —' •-* S  O  B

•> p . v  fc•N W £  *7  v  w 5  u
5  *2  w t***.M a  o-jdv  p  *  £

'—' a>
- r  o  u  "S

* * 9 ,

pożyczka loteryjna. .  ylkawo p-*y- 
f t a i l i O ^ o ł i i i  zwolou*, hojnie 

J  a] op.Sc «
poręczom* prtez królest* o Galicji i Lsieaw o Krakowskie.

S tA N lS Ł A W O W S K iE  F Ó L S K IE  l o s y ,
“ a s t e 1'-  1 * .  m a j a  1 » » ®  S S 5 g S . 2 S  8 5 . 0 0 0

4 ciągnienia w i .  rottu $1.300 z łr . wygranych.
Bpizedftje po 30 Kir. w . a. sztukę 

Liżej podpisany zś  aobowłązśńlem, i i  ^szy jtk ie  n niego pojedyńczo prz^d pier- 
* szem ciągnieniem kupione loi.y, La tę  safflę cenę, t. j. bez WLzelbiego potrącenia, po 

dokonanem 4 m ciągnieoit: odkupi i tym sposobem grać można

darmo w 4  ciągnieniach O g  4  główne wygrane
uio bynajmniej ule ." .ykn jęc .

J e h  C. S o i f l t f l  w  W iedniu  tira b e n  13.
Lo*y te  są także do tabycia pod temi oaui^uii weronkami u

1909 4 -»  I r .  S c h a b n t h a we Lwowie w Rynku.

D o pan a J . G S-,  k "* iT # X  * A  * A
d e n t y s t y  p r u / r tg e z n e g e  tc  W ie d n iu ,  S l a ń t  H '- g n , r g „ s t e  A > . 2

S t r o n s d o r f  21 . -i-itopada 1868.
J^ ż  od trzech la t będąc trap iony  b a rd z o  d o k a c a l iw y m  re a m ^ ty c E i ijm  b ó ­

le m  rę L o w  k tó ry  w jesieni i sim ie (w sku te*  częstych zmian tem peratury) w ystę­
puje ii c ,ra z  w iękjzą g f.a lto w n o śń ę , kazałem  a jb ir  już k Ika rszy staw iać pijawki 
na dziąsłach, k tó re  mi »aw ste wieie krw i w yssały. Używałem też mnó9two wód d > 
ust (UU z tu tejszej apteki, jak  i z ap tek  zap-rsnieznych. g d z ie  m n ie  z a p e w n ia n o , że 
leh  «  t d „  do a r .  n ie  o  itę p u je  cc do  d o b ro c i w  n ic z e m  A n n te ry -o w ę j  w o d z ie  
du  aa* t '_ p p a j ,  le c a  n ie  • t l ą g i i i t e n .  jnikno to  n a jm n ie js z e g o  ckutK u udaję się 
teay do Ciebie szanowny paaie dentysto  z p r i ś b ą ,  abyś po Oirzjimanili niniejszego 
listn  raczył przesłać za przcbazrm  pocztowym, dwie lUszeczki pańskiej n ie z ró -  
W u a u rj A d a łe ry n o w e j w o d y  d o  u s t  wraz z  przepisem  użycia.

2  córy beaac przekonanym o pożądanym skntku p isz e  ol? * szacunkiem
w dtiec-uy  p inu

j 755 2 - 4  Jlózef W olhfahrt.
s k ł a d y

tych artykułów , z pow odu swojej przedniosci wszeazie^ znajdujących słuszne i z a s łr -  
io n e  ni,n*.3e naw et i w N um c ...eń , S z w a jc a r j l ,  'T u rc ji, Anglifc, A m ery ce , l lo la n -  
d jł, w e  W ło szech , w  R o s ji ,  W sc h o d n ic h  ł Z a c h o d n ic h  In d ja c h , w jakości p ra ­

wdziwej i świeżej;
W e  L w o w ie : ap teka  d i. ebemii T y tusa  Z arzyokiegu, ap t. pp. P , M ikolascba, A. 
Bdilinara. Ebenbergera, i Zygm unta Knokera, handel ,p< R lelna wdowy, ip , 8 „ uifaeego 
S tillera. W  K r a k o w ie : pp. G ó.eeki, . J  ihn , L . Feiu tu  L, K. Stocam ar apt. i J .  tią r t l, 

N. K edya ap tek ., b ieulecki ą p u k s rz .
W  Bełńs p . H ryu.uk. »» Białej p . Jćz h ra u s , w bieliku  p 3 f* n ;o  łp t  «t BSbr- 

«s p . Czarnik ap t., tto d p i p . N iedzielski i Kopst. Bulik, w Brodud p. F r .  G om olid- 
ski ap t.,»  Brieianaeh p. ŹmibkuWitki a p t. i p. B Fadenbech t, w Buaaetu  p ffe rte rj 
r  Chrtanowie p . Sporysz ap t., u> Oiemiowcicf. p. A ltb by t npt p< Toźaóski i p. R iutzin- 
ger, io Dobromilu p A,. G rotow ski apt. f to DM,.ie p, J .  T r.tu" eilne, ap t., to Drotobyczy 
pp. KI Hszkowskii Roaenheim rp t .,  t. Dya„jńt p. U . K oniecki, to b.ym aku  p. JS jlOw, 
u. Itybjuńe p. R ujzyóaki, w jau*.rovnt p . L<achowii:z ap t., «o Jaroiłjtom  p Bogusz ap t., 
to Jałowcu p . J .  E . W jlczes apr., to Kin^olu.igu B. Sommer, to fti m /. p. R óżański i p. 
o idorow ioi ip t., •»  Z rfiicy  p. M. M trib itt ap l.Y ta Lut.wiskauk p, .d. K o n ieck i, to 
ł »pniku p 1 Souimerfeld apt., to Manasterzytkach p. Lipsi hłitz, to Nowym Targu p. S.. L aur, 
e  Yotcyw Sąrm  p . Kąstęikie.w^ezpwa wdow», «• fo L k iy  Oaraioie p. C, W eber spt.. 
w PrttMyMu p. Gajdeożkii i Syn, p . K o jję w ^ łi i p. M acb.isk i, to Przeaortku p Ja n i­
szew ski ap t., to RaieióeoeA' p. B. Feicbmadn i p F . Zii k  sp t., te korwaiowu* p. M are­
ck i, to Riuzoioie B. J . Scbaiter i Syn, to Samborz_ p. K riegseisen pt., p. R iedl a p t., 
p, A. K ram er i p . Rocenueim , to Sanoku p. J  Jo k liiz s  wdowa, i p, rf t a r th .  u> Stre 
no p L  ootum er i J ,  D em paiak, to Staniiławomie p , F , Stee-óer ap . ,  p A . Beil ap t. i 
a. C. K opacz to Stryju p. B. K orbbcrger ap t. i p. J  D H psaenbU tt, to .Suesatow p 
e.. B otczat ap t., w Turiwpolu p. A. Morawetz, p. W. Stacbfewicz ■ d .  L. KarmiD, <o 
T». w.ti a  p. VI'. T . A. W aligórsk i, to lurce p. A  Czyrniański, Wudotoiizch p. Fol-in 

■u ZaUttctymch p . K oaręosk i, w Złociowie p ,O , Faaencnecbt,to Żółkwi p. K rzyżaoowuki,

J .  Cii. f t* O p p ,
prakt dentysta w łaiclciei przywileju 
w W iedniu, S tsdt, Bognergasse Nr. 2

h R O M E L i ) ,
ud Ller i złotnik, oraz i taksator

p r z y  l  i l ii c -k . u p rz .  R a n k u  .lin  o b ro ta  o g o in e g .  (d aw n e j Fili* c. k . uprz. 
ausrr. Zaaładu Zastaw niczego; w e  L w o w ie , 

poleca w ględ"iu bzumownei Poiilicznońoi swój 
p r z y  n lic y  P o je iad ick ie j p u d  1.133% w d o m u  p a n a  J o z e fa  B re u e ra  n a p r z e ­

c iw  d ó m a  K a rn ic k ic b , now,> urząd.-ouy i otflcie zaopatizony
a k I a  d uajmudńlejBicycltii t o w a r ó w  z ł o t y c h  

i k o s z t o w n o ś c i ,
tak v łi  arego  wyrobn jak i z pierw zycb fabryk zagranicznych, po cenacb naju-

iiii *rb >w nńszych. 1790 8 -Y
W leli I w ybór korali w najlepszym  gatunku tak w sznurkach jak i

w goiuituiS :b.
K ażdego rodza j  kosztowności i k sm e n ię  zs kupuje po najlepszych cenacb 

m ożliw ych, a wBzeiRie ".amowi^ma i naprawy nsRutcoznia szybko i tanio.

O bw ieszczeń.
K iiej podpisany podaje ninieszem  

do wunlouioSci,  i i  rozposi gsr.ecLuiuua 
pogłoskb o całkowitem ostaniu

FABRYKI MACHIN
po śp. Franciszku Schum annie  

prz- ulicy zwanoj Bna Karach" pod I. 
1466‘/ /  jest czysto zm yślona, gdyi po 
śmierci ojca mojego jest takowa d ą  
gle w ruchu.

Przy tej sposobności polecam wy 
rób mój mlucarft podłng najnowszego 
systemu. 1965 1—2

Z głebokiem  nazsnow aniem
Franciszek Schum ann syn

1799 66-100

S ikaw k i sghiw F abryka uraądiona 
w  c i o fro d i -»e i f  \ w  r. 1823. Gwa- 
k.uki, poą^y, A k , ranttfje. llu-wiadra Oku -w   ‘
PrtJriMJ W a t.
»tr»iy«łnio^|»-«T » rT (ar|^V cenniki
»eJ J r  n  > A L  ^bezpia-

tu ie .
w  W iedniu

t.oopold*1* dl, lUietbachgius 
18 ącgenOb u dem Augarten.

Fabryka pieców kaflowych
J a n a  W ertia tk a

we Lwowie poleca piece kaflowe wUsnegc 
wyrńbu a  różnych kolorach i rozm iarach 
według najnowszych modeló i% j. t . : piece 
słloDuwe i kom inkow e, kuclm ie angielskie 
itp. Ręozy za dobroć takow ych, dokładając 
s t mrbia aby takow e w szelki u wymaganiom 
Szan. Publiczności odpow iadały. Piece te 
wystaw ionf aa na widok m sk ładzie  p r iy  
u k ' ,  Frej .‘la pod I. 111%. 1970 1 - 3

jP. T .  n u  l o s m c y  p o l c r o a r l Ł
ra^zą przyjąć óo wiauomości że wyrabiamy nieu.tiannie broń m y śliw sk ą  i sz tu ć­
ce a trze leck ie  w ed la g  w sze ik ieb  sy s tem ó w  jakoś i uznanej za L-jWpjzą 1 policzą - 
my takowe jak raitaniej. Dub ltów ki'z przodu ni,bijające się w cenie od 50 dc 150.z ł .,  
dubeliów*! i d tyico^e wszelki' li naszycii prastycznych systemów od 75 dc 2 T  słr,. 
Rewolwery wszelkiej wielkości od 18 uo 45 złr., mamy z-wbze fcotowe na ikładzie. 
Pogłoski, j„kobyśny ^wyfaernifc11 zajmowali s.e wyrabiajiem bioni wojskowej, n§ 
k ia m s tw a ji .  lendoncyjnem i. których zamiar ł itwy do odgadnienia. O .i Tadciłm y 
r jwnouześnie, że w żadnym z miast m iuai .-.bii Austrjackiej nie mauty -kładów fili.lnyob 
broni i upraszamy o wystosowywanie zleceń łąsraw ych wprost do ims.

Praga, w kwietniu 1869.
1900 3—6 A , V. Ł e b e d a  s y n o w ie

r. k. nprzyw. nadw orni fabrykanci broni, książęco-brnnśw ijcy  zbro jm m trzt.

W ielk ie  n ow e illa strow an e  cennik i bezpłatnie* i frankó.l

Pierwszy Bazar paryzki dla Austrji w Wiedniu.
e r m  w  K . 1 1 .

do  wszystkiLb, którzy życzą ^obie nabyć aader wykwintne, dobre, pod zaręczan iem 1 
najdoskonalej uregulowane i n iesłychanie tanie zegary  salonowe.

Z e g a r  s a lo n o w y  z  b u d z ik ie m  i p « z io c o a y m  b r ą z o w y m  e y -  
fife, fe rb la te n r  zł. 1 .30: tak i sam z weikiem bijącym godziny ał. 3. 

;ar s a lo n o w y  bez  
fe rb la te m  złr. l.iO ;

Z e g a r  s a lo n o w y  b ez  b u d z ik a  z  p o a la a a n y m  b rą z o w y n : cy-
m 2jr Ł ~

złr. 2 . 8 0 .
tak. sam : werkiem bijącym godziny

C ię ż a rk i de

Z e g a r  s a lo n o w y  z b u d z ik ie m , e y ie r b la t  e m a lio w a n y  P * i 
c e la n o w y  zlr. 1 80 ; tak i sam z werkiem bijącym  godziny
złr. 3,70.

£egn> ><,iono«?  b e . u o u z ik i. cyferblai em aliow an y por­
c e la n o w y  złr 1 .6 ' ;  toki s b u  t  1 erkiem  bi ącym godziny 
złr. 3 50."

W ie lk i  z e g a r s a lo n o w y  w  z to c o n y e h  ra m a c h , z naj- 
piękniejszim  m alowidłem emałiowe'ir, werk dc bicia 

znpelnie aow ego fasonu, kom pletny z łr  5-50. 
zegaiów  bez budzików  10 cn t., do zegarów  z budzikam i 2.. cnt., 

tlo zegaiów  bez oudzików werk bijący godziny 20 cnt., do zegarów  z budzikiem  i 
werkiem bijącym godziuy 25 cnt.
 Opakowani" iciinegc zegara tD cn t., w ielkiego 20 ent.
S E 5 5* N a jn o w sz e  p a ra s o le  oif s to ń c a  z drzew a. Rzecz najnowsza w te j porze 

z łr. 2, 2.51, 3. 3.n0, 4, 4.50.
8 0 “ N a jśw ie ż sz e  n o w o ń e t! M a s z y ż k l do  n a w ie k a n ia  Ig ie ł ze złota Talm i. Za- 

pom ocą teg„  nader praktycznego system u naw et m a(«cy bardzo słaby wzrok 
je s t w m ożjoś-i nawl .-kać ig ły . 1 sztuka kov«tuje ty i*o 35 cnt. W yłącznie i Je­
dynie tu nabyć można.

8^ " ^ N ad zw y cza j e le g a u c k ie  p a ry z k le  l o re b k i d a m s k ie  z plnssu p ięknem , italc- 
werai biaszK..mi haftowane, na podarunki dla dar- 1 sztuka ty lko  złr. 1.50, 2 

w a r  fiv. fu u ta  n a j le p s z e g o  g lic e r y n o w eg o  m y d lą do  r ą k ,  pachnącego, z d u m ie ć  
sie, t r z e b r  ! s.osztujc ty lso  j p #  10 cnt. - 4P.I

C z a rn o k s ię s tw o . K ażdr posiadający now o ulepszoną 
L a te rn a  in ira c le  może nktzyw ać ducoy, z ja. isk a , 
karykatury  itd. naturalnej wielkości na jakiem kolw iek 
miejscu. 1 sztuka z przyrządem  85 cn t., złr. 1.2Ó, 

2.Ó0, 2-60. 3.30, 3.60.
O zd o b y  b ry la n to w e  wygląrti jąco ja k  praw dziw e, tak 

iż uaw et znawcy m ogą być w u ią l  w prowadzeni. 
Ozdoby te  z praw dziw ego z ło ...  Tatam i, kam ie­
nie z praw dziw ego k ry  s t ta i -  górnego sn ifow aaego  

proszl.icm  diam entowym, iió re  nigdy me t.a^ ą  żyw ego uunin. 1 B ro sz a  złr. 
1.50, 2, bardzo piękna 2.50. 3, 3.50, 4. 4,50- K o lc z y k i po tych sam ych cenacb. 
G a rn i tu r ,  B ib s z a i  K o lc z y k i z łr. 3 4, 4.50, 5, 6. 7, 8 , 9 wraz z pięknem  pu­
dełkiem . i p ie rśc ie ń  b ry la n to w y  p iękny z łr. 1.50, 2, 2.50, 3. 1 B ra n z o ic u . b ry ­
lantami w ysadzana złr. 3-50, 4.50. 5, 6, 7 1, złr. 1. 50. 2.

N a rg ile  zup tłn ie  ocbłcdzające dym, orjentalue f la n k i do palenia ty ton iu   ̂
fajką i cygarnicą dc nabycia po następnycu oijęozoie tanich cenacb: Geuy Biosownie 
do w ielkości nargile o jednej rurce ładnie adjustow ane a r .  i .50 , 3, 4, 4.50, 5, 5.50, 
6, 6.50, 7, 7.50, z dwoma rurkam i dla dwóch osób o 50—80 cnt. drożej.

T e rm o m e tr y  kieszonkow e, kąpielowe, pokojow e w eleganckiem  pudełk u_25 ct. 
1 r a e b j j i y  p r z y r z ą d  a o  p a te n ie  ty to n iu  zaw ierający cygarnicą z p ianki mor- 

ss ie j, w pięknem nsruzo s«órzaneu> pudełku, Które można nosić « KieJLeni od ka 
mizelki, złr. 1 ; tak i sam z dwoma '•ygarnicami p iankęw , mi złr. 1 .20. 
j ą #  W szystko to, o b o k  ty s ią c a  lim y cli a r ty k u łó w  u aż - nabywać za p raek azen  

poczcowym. A dres :
Vrrćcnlcknng8>AbtIieiInnji; des ersten  P ariser  Ba* 

zar fftr OestePi*eidl; W leń  K a rn th .ie rs tra e s e , 5 1 .  P a la is  Todesoo.
RB. L u ty  w zamówieniami mogą być pisane w języku polskim . Knpcy i AJen i 

otrzym ują dobry rab a t. " ’ 1Y18 3 — 6

Rieci ntijswieisza!  ̂Precz i blelidtemi!
UJ c. k . rządn i^ lF *  najW. uprzy®-.

T \  1  1    ś r o d e k  d oPul cJieryn, up%rr"
sprawia, że ikó rt przybiera barwę n a tu r  ilrą , śy w ą  1 udro - 
w ą , choriażby jg dawno stiac iła  hvła, uruw a wsz JLie obrzy­
dli we nieszystości naskórne, tudzież płeć pożółkłą I blaug 
Nawet skćize, przez zaniedbanie zw iędniałej i n iaaoka^nej, 
przyw raca b szzwiocznie czystość natu ra lną  i świeżość m ło­
docianą. 1704 2 1 -  ?

Flakon oryginalny w rtz  1 przepisem nzyw ania 1 z»r. 50 ct., 1 fiakon na próbę 80 ct.

Etsryciw EsencjiCitjcIua da ust ffi.
G łówny skład c. k. w yłącznie uprzyw. fabryki Pulcheryuu  

w  V.' “dn.u, Stadt, łln llgasse Nr. 4. f.jbok ll-iu ‘n steługassel
WA LW OW IE do-Jtać można w aptece ifcYGMUNTA R lTC i  H H t  i w handlach galan ­
teryjnych F r a n c i s z k a  E n r l i c b a  1 I g n a c a  H e r c o k a ; w  Kołomyj' \ r apte

ce M a k s. N >1 w ' c k i e go.
D z ia ła n ie  oparte na piidstaw ie nap-owsL^.-ą b ad ań  n a u k o w y c h .

Uwiadomienie.

Nieonylnu i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
m  pomocą «. k. uprtywiłejowanaj trucizny 
na myszy i szczury, w kształcie świecy.

Cena daazecik i 50 ct. 
Takowej n. rvłst.uwnnej dostać można 

we Lwowie n pp, K onstantego Iskier- 
• k b g ś ,  Adolf* B erłinr-a. Zygm unta  
Hackera i P . .H>Lolasekr w Krakowie 
O p.M. Jąw ornlekirgo ; w Tarnowie u pp. 
J' ibta Jabns i U . K oyl, ’ ■»>* *>—««

Piorwsza c, K. uprzyw.
Fabryka wyrobów ze srsbra alpakowego, bronzu, tudzież biżuteryj

B a e l i m a n u n  i  M p .  Wiedniu.
Skład  fa b r y c z n y :  Stadt, K o h lm arkt 10. 1743 c—9

p o le c a  w u a jw iy k s z y m  d o b o r z e  p r z e d m i o t y  k o ś c i e l n e  dl a  w s z e lk i c h  w y z o n u  ; w o g o l ę  p rzy  w s z y s tk i c h  p o n iż e j  w y m  e ii ionyc  h  w y r o b a c h  ze  s r e b r a  
a l p a k o w e g o  { k tó r e g o  p o d s t a w y  j e s t  m e t a l  b i « ł j  * p o w ło k ą  *» s r e b r a  13. p r ó b y )  d a j e m y  k u z c l e r r i L i  1 0  l e t n i ą  g w a r a n c j ę .

P o c h w a ł y  ze  s t r o n y  d u c h o w i e ń s t w a  i S z a n o w n e j  P- T .  p u b l i c z n o ś c i  9 3  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  r z e t e l n o ś c i  t o w a r u
tih o c l ie lk a  ze  s r e b r a  a lp a k o w e g o  s z tu k a  od  złr .  2.80 d o  3 .50 .
C h o ć  Maj „ r  n w -C*-Vi r  (>.50.
i - i c l i l a r z e  s l o f o w e  ze  s r e b .  a lp a k .  p a r a  -  „ 3.50 -  14/»0.
Ż y r a n d o l e  s r .  a lp .  2 r a m .  na 2 ś w ie c ,  3 r am .  na 4 ś w i e c ,  p a r a  od  ztr-  14.60 
M enaże r ie  i na o c e t  i o l iw g  zc  s r e b r a  a lp a k .  s z t u k a  od  złr .  D d o  30. 

c u k i e r n i c z k i  i p i t t p rz n i c zk i ,  k o s z y k i  n a  b u ł k i  1 o w o c e ,  p u s z k i  n a  p i e p r z  i sol,

50.

Ł y ż k i  s to ł o w e  ze  s r e b r a  a l p a k o w e g o  tu z in  od  z łr .  H  do 1 0 .
Ł y ż e c z k i  d o  k a w y  ze s r e b r a  a lp a k o w e g o  l u z i n  od  złr .  fl d o  9  »«.
N o i e  s t o ł o w e  ze s r e b r a  a l p a k o w e g o  t u z i u  od  z ł r .  12.90 no  In.łl l.
W i d e l c e  s to ł o w e  » « l - . n n  „ in . iu .
W  i e l c e  ca. ,  ie in  m e t a l ó w "  ze  s r e b r a  i  o a l t o w o g o  t u z i n  ort  z ł r .  15 rto II).

O p r ó c z  t e g o  l i c h t a r z e  r ę c z n e ,  o b c ę / k i  d o  c u k r u ,  w azy  na  c u k ie r ,  
j a j a ,  t a c e  s e r w e t o w e ,  g g s io rk i  na  w o t l ę ,  z w i e r c i a d ł a  łoa  ' 

s t o ł o w e -  W  t o  w s z y s tk o  j e s t e ś m y  z a w s z e  j a k  n a j l e p i e j  z a o p a t r z e n i .
N a d ło  m a m y  w J L o l l Ł i  s k t a d .  t o w a r ó w  b r o n z o w y o h  i  l > i z ; i i t o r y j n . y c l i  na w s z e lk i e g o  r o d z a j u  p r e z e n t a  a k c y d e n s o w e ,  m i a n o w i c i e :  

P r z y b o r y  d o  p i sa n i a  o d  z tr .  1.50 -10.  z e g a r y  od  z ł r .  rt - 1 6 ,  p r z e c h o w k i  na z a p a łk i  i k r z e s i w a  oil c n t .  ^0  sio złr.  3 . r)0, c i ę ż a r k i ,  na p a n i e r y  o d  ztr.  1—3- p o p i e l n i c z k i  
od  złr-  a —0,  l e r m o m t t t r y  o d  z ł r - 2 — 1, p o d s ta w k i  na z e g a r k i  i k o s z t o w n o ś c i  od złr .  1.50 -l-W), p o d u s z e c z k i  na ig ły  od z łr .  1 -2 .  r a m k i  na f o to g r a <ie od  i »r - 1— 20,

d z w o n k i  od  c n t -  80 d o  z t r .  4. n
Bro s z k i  o d  c n t .  20 do  z ł r .  1 5 0  za  sz tu k i* ,  k o l cz y k i  od  c n t  10 do  z łr .  2 5 0 :  j e d e n  g a r n i L u r :  b r o s z k a  i ko lczy k i  od  z ł r .  I -0 ,  g u z ik i  m a n k i e t o w e  i p u ł k o s z u l k o w c  o d  

c n t .  łO do  z łr -  1.50,  s zp il k i  s z p i u k o w o  o d  c n t .  20 do  z łr .  1.50 za s z t u k ę ,  h r a u z o l e t y  za s z t u k ę  od c n t .  50 z ł r  7.
U p r a s z a m y  o b a c z n a  uWA gę n a  c e n n i k  n a s z ,  k t ó r y  u m i e s z c z a m y  c o  m i e s i , j c a  ra z  w t y m  d z i e n n i k u ,  w  c e n n i k u  t y m  b o w i e m  dla  d o g o d n o ś c i  S z a n o

w n y c h  n a s z y c h  o d b i o r c ó w  k a ż d y  a r t y k u ł  w r a z  z  c e n q  d o k ł a d n i e  j e s t  w y s z c z e g u l n i o n y ,  «l»y u ł a t w i ć  z a m ó w ie n i e . -
f lo z s y łk a  o d b y w a  sifl * z* p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  U m m ik i  d o r ę c z a j ą  s ic  na ż ą d a n i e  g r a t i s .  A r t y k u ły ,  k l ó r u b y  n i e p r / y p a d ł y  do g u s t u ,  z a n i i e i i i a jq  się.

Z27e 12-18 »

Filia B a n k  AngieMo-aoNlrjacJtiego we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości że 

począwszy od. dnia X. listopada 1867

4 1 ASY6 YATY KiSBWE
z oimtnttniowem  wypowiedzenlcnr w ydąje. i od w szystk ich  w  obiegu będących  

^ S . \ T | I I M t  l t J I S O T N . ^  ł - l l  ■ : - !

z  d n i e m  p o w y ż s z y m  4 UJ0 z  o ś m i o d n i o s r e m  w y p o w i e d z e n i e m  l i c z y .



GAZETA NARODOWA z dnia 27 Kwietnia 1869. 5

D o sześcioletniej cćrk i, k tó rs  bez matki 
pozostałe, potrzebną jes t osoba, k tóra- J 
by jej m ieisee m atki zastapić mogłn. i 
J e s t to  p ie r w s z y  i n a jw a ż n ie js z y  
w a ru n e k . Rrzytum w ym aca się, by 
ta osoba m ogła udzielać gruntow nych 

początków  nauki w języku  polskim , religii 
< je - jk a  francuzkiego. B yłoby do życzen ia  
rów nież, by znalazła się taka , k tó ra  już w y­
chow yw ała w łasne dzieci, a tem samem 
pojm ew ała należycie tak  ważny obow iązek.

Adres dla zgłaszających s ę M. W. po­
czta Zablatów  1831 6 — 6

T a ć n i n w  egzam inow any, człow iekLeśniczy m łody, lać 27, k a w a l~ ,p o -
-iadajacy  akadem ickie s tu d jt techniczne 
i k ilku letn ią  p rak tj kę leśno-gospodi r. ią  w 
ttiaeznieiszym  skarbie, m ogący się wykazać 
chlnbnemi św iadec tw am i, p'oszukuje stoso­
wnego umieszczenia w zaw odzie leśniczym .

Bliższych w iadomości u d z ie l i  * £{j?e " 
czności księgarnia P . Z a d c m b s k i e g o  w K o­
łom yi h i  zapytanie u i t n e  lub P ^ ez *‘SLy 
franko. "

W IZ K U IO B JE  zwane ł lb e a p e y ro s .
Przy jęte  w szpitalach francuz kich cy ­

wilnych i wojskowyoh z 4£?_BJ ta , a  • 
z d ro w ia  p u b n e z n e g o . ^  a*°r je . *e > 
k tóre  noszą podpis A lbespeyres t a  etyke- 
cie zielonej, działają w 6 lub 8 godzin naj­
dłużej. P rócz tego  P a p ie r  A lb e s p e y re s  
u t r r m u je  s«m W ? zs,ę ropienie obfite 
i regularne "e« odoru  i lolegliw ości 
K ażdy arkusz Papieru  opatrzony je s t na­
zwiskiem A lb e sp e y re s . 1673 30—52

KAPSUŁKI RAftUIN.
potw ierdzone przez akadem ię medyczp* 

rancuzką. k tó ra  spraw dziła ich sltuterczność 
f otrzym ała s.o  najzupełniejszych kuacji na 
stu  osobach, dotkn iętych  zarazliwemi choro- 
Dimi, A kadem ia zatem orzekła, że kapsułki 
te  są doskonalsze m d w szelkie preparaty 1 
z k o p a lin . Każdy flakonik zaw inięty je s t w 
raport potw ierdzający, wydany przez aka­
demie medyczną. — W Paryżu na r aubourg 
St. Denis Nr. 80, i w głów nych aptekach 
ea granicą, w t L w o w ie  w a p t. p. Mik ilascha

^Nagrodzony zfotym medalem^
(jpnei Szkołą farmaceutów w P ary iu  w 1860 r.

hgykjSajKHlf i  p : 1 I  :!| 1 ■ lip  w:G0in*S£®!SE
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u Likwor sm ołow y zgęszczony oj 
2 p. Guyot, JO
^jest jedynym  preparatem , przyjętym 
)Jszpitalaoh irancizkich , belgijskich i hisz- J  
(jpaiu h i, b lo przygotowania wjtangehrti(im 
% /.mcreni n dozy WODY SMOŁOWLJfU 
^ (D w le  ły ż k i s to ło w e  d o  l i t r a  w o d y .^ j 
- a lb o  i] te c z k a  o d  k a w y  d o  s z k la n k i) .^  
fj  J e s t o r nejskube zr i jszym srodkiemnj 
“Udla przyw rócenia normalnego stanu błonomU] 
■̂ śluz-iwy™, leczy płuca (bronchea) i wblegliwo-^ 
j%»C« kulturalne pęcherza. 1638 8—? J
ąj Skład w Paryżu w aptece p. U u y o .,n  
-Oulica Francs-Bourgeom , 17; we Lwowieju

a j w j m :
lu szn o ść , c h ry p k a , k a ta r y  z a d a w n io n e  

wszelkie cierpienia Kanałów oddechow ych 
ustępują w tcdnej chwili po użyciu 

n u re k  a n tia s tm a ty c z n y e h  d r . L e v a s s e u r , 
iptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu .

D ostać można We L w o w i u  w aptece 
). P i e t r a  M lk ó /a sz a . w K r a k o w i e  w 
ptece p . Brunona Miczyńskiego. 1632 22—?

S ła b o śc i p iersio w e.

Postrzeżenia najznakom itszych lekarzy 
ofw aiają uważać ten środek specyficzny 
iko najskuteczniejszy n a  s u c h o t y ,  s ł a -  
o ś c i  p ł a c  i n a o z y ó  u d d e c h o -  

r y e h .  J e s t to  w yborny środek na u p o r -  
t y  w y  k a « z e l ,  g r y p ę ,  a i t m ę i n a  
ł a b o ś c i  n a c z y ń  p o w i e t r z n y c h  
i ł u c  (bronebites). U jpakaja kaszel; pod 
ego wpływem p o t n i e n i e  u » i a j e  i 
h o r z y  s z y b k o  p o w r a c a j ą  d o  p o -  
ą d a  n e g o z d r o w i u .  K *łdy  fi.ko- 

iik oaatrzony je s t p o d p isem : - Grimault et 
fc-* 1678 2 5 -3 2

D ostać można we L w o w ie w ap- 
ekach pp. ?  j  r  o iuu tu  R u k e r a ,  tSerlk- 
ie r a  i P io t r a  W o l a i  ch a ; w K rakow ie w 
iptece p. Brunona M iczyńskiego  i w aptece 
1, Rtdyka; w Brodach w aptece p. 1 rancosa; 
r ł l  iedniu w składzie materjałów apte- 
iznyrh fip. Raabe i RSder, i w aptece p. 
Szditera  w Rzeszowie; w Pradze U P. F r. 
t^ietcłSky.

m
I Z  R O Ś L IN Y
m u m m

Szprycow anie to przygotow uje się z b ­
ic i drzew a rosnącego w P e r u , zwanego 
M atiko. Btftnowi ono środek niezawodny 
P I W iw rzeiączkom i blenoragiom najnpor- 
eryw szym  i zaniedbanym. Lżycie jego nie 
po zo u sw ia  po sobie zw ężenia kanału, ani 
nabrzm ienia kiszek. — P igułki zaś napeł- 
biune Są eBaencją z M atiko , połączoną z 
nalsamem K opajw y, a to w celu zdwojenia 
w łasności h-ey.ących tego ostatn iego  i od- 
lęcia mu woni nieprzyjem nej, jak  rówmeż 
zapobieżenia odbiciom i mdłościom, których 
dośw iadczają osoby zażyw»jące z • yczaj- 
ne pigułki z balsamu K opajw y. D latego 
to  lekarze we w szystkich częściach św iata 
przekładają je  dziś nad wszelkie inne ś < d- 
k i. Obydwa preperaty  użyte razem, dzia­
ła ją  bardzo energi -znie, każdy zaś użyty 
Oaobno, działa w olniej, lecz niemniej sk u ­
tecznie. 1687 12—16

D ostać można we L w o w i e  w apte- 
■Uoh pp. P io tra  M lkiila. e h s , B e r lin e m  i 
R u k e ra ; w K rak jw ie  w aptekaco pp. Bru- 
aoaa Mwjyłiskwgo i Redyka; w Broda, h w a- 
ptoce p . Ftanzosu; we 'iVi“dniu w sl l idach 
materjałów aptecznych pp. Raab* i Ródrr, 
W Pradze u p . F r. V łe t-8ky ,

N ajpew niejszą ochroną
przeciw  W rażeniu się eh; r )bą syfilityczną
1 n a j le p s z y m  ś ro d k ie m  odzyskania podu­

padłych sił żyw otnych jes t

A N A L E P T I C O N
służący do użytku zew n ę trzn y  j , k tó ry  o- 
tizym ać można przez Oentralv. rsendungs- 

bureau des A nalepticon bei 
W . N. S ta l l ic h  In S a a tz  in  BGtim en 

lub też u po. Z y g m u n ta  R u c k e ra , apte- 
rza w e  l,W O lH ''lG . T . S to c k m a .a  ap te ­
karza w  K R A K O W IE  . E . G r t in s p a n a  

aptekarza w  B R O O A C H .
^ ię k sz y  flakon koszbuje 1 z ł r . ; mniej 

szy 50 cnt. w. a.
Za opakowanie 2 Jo  4 flakonów l i­

czy się 10 cnt. i przesyła się nie mniej jak
2 flakony. 1946 1—4

W ysok iej sz lach cie
i P. T. publiczności wiedeńskie, i i  prowincji

ma zaszczyt najwyżej w ył. konces.

Zakład akcyjny w Wiedniu,
1747 O p e rn g a s s e . 2. 11-12
naprzeciw starego i  nowego teatru Opery 
n i n i e j s z e m  n a j u p r z e j m i e j  d o n i e ś ć ,  iż t i m ż .

g £  STAROŻYTNOŚCI, 3 S
jako  to ; s ta r e  o b ra z y , s t a r a  p o r ­
c e la n a , a zk ła , ta b a k ie rk i ,  b ro ń . 
f ig u ry  z d rz ^ w a  i s ło n io w e j k o śc i, 
z ło te  i s r e b rn e  n a c z y n ia , k r y s z ta ­
ły , s ta r e  k o ro n k i ,  jak również" k l t j -  

n o ty , b ry la n ty ,  p e r ły  i t. d.
t / f '  po najwyższych cenach •‘R®
p r z y j m u j ą  s ię  d o  s p r z e d a ż y  i b e z z w ło c z n i e  p ł a ­

c ą  g o t ó w k ą .
Za  p o s y łk i  z p r o w i n c j i  p i e n i ą d z e  w y ­

s y ł a j ą  si(j n a t y c h m i a s t :  p r z e d m i o t  n i e m o p ą c y  
b y ć  n a b y t y m  z w r a c a  s ię  w c i ą g u  t r z e c h  d n i .

Z aręcza  się  w szelką d y sk rec ję .

DRAlittS de lifiLIS A- CIME
P r e p a r a t  z m le c z a n u  ż e la z a ,

potw ierdrony przez C esarską ffkadanig  m e­
dyczną w Paryżu, 

pozyskał nzn.in e akadem ii w skutek 
licznycO i przekonyw ających doświ idezeń, 
dokonanych przez kom isję, złożoną z p a ­
nów profesorów  B ou illand /F onąu ier i Bally.

W yższość tego preparatu nad w szelkie- 
mi innemi preparatam i żelaznemi potw ier­
dzoną została później jeszeze w skutek do­
świadczeń fizjologicznych, zamieszczonych 
w raporcie przedstaw ionym  tejże akademii 
13. lipca 1858 r. 1696 13—16

D latego to  D r a g ć ts  d e  G e lis  e t C o n -
te  są pow szechnie przepisyw ane przez le­
karzy ióźnyeh krajóv przeciw  bladaczce, 
(enlorose). uptywum, dla ułatwienia periody­
cznego odpławu ngulam ^oi » młodych osi b .d la  
wzmocnienia ciatotworu delikatnego płci obojga.

K ażde pudełko opatrzone je s t e tyk ie tą  
i opaską dw ubarwną i ow inięte obwódką 
różow ą, na której znajduje się podpis p . 
L a b e lo n y e , utrzym ującego skład główny 
unca d ’A t)oulur Nr. 99 w Paryżu.

Wć Lwowie jedynie  w aptece p . P io­
tra  M ikolasza.

Friedrichshulika ^orxka uoda
u
u
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jes t oddaw na wypróbowanym , łagodnie działającym  i moeno rozpuszczającym  środkiem  leczniczym. Popraw ia apety t, t r a ­
wienie i pożyw ność, usuwa hipochondryczne usposobienie uaiysńi, dodaje ochoty do życia i p n e y . Lnczy katary organów 
traw ienia i p iersiow e a mianowicie nadzw yczaj skutku e w przykrych cierpieniach brzuchow ych. Ztąd wyborne je , 
działanie w zatw ardzeniu, hem oroidach, w strzym aniu  działalności o ig m o w  Liższyuli. uderzeniach krwi  do głowy i p ie rs i i 
zapaleniach macicy je s t powszechnie uznane. Rówoież zaleci się ona w ,skrofułach, otyłości, zapilen iu  b lonk i pacierzowej i 
przypadłościach ciężarnych, tudzież jako  środek pomocniczy w cb. robie syfilftyęzne), przy ku racjachżętycznych  i innych. 
W szystko to  sprac i i  woda pom ieciona w m ałych dozach, przyczem nie je s t potrzebną ani żadna szczególna dyeta ani 
też przerw a w „ajęciach. * 1979 1—3

O trz/m ać można wraz z drukow anem  objaśnieniem spo3obu użycia we wszystkich handlach w ód  m ineral­
nych i aptekach.

F r i e d r i c h  s i k a l i  pod Hildburghausen
D yrekcja  zdro jow isk  € . O p p e l  C o i u p .

nn
nun
nuu
§

Ekstrakt mięsny Liebiga _

“ „KOYYIW k  ŚW IA T A1
czasopismo dla ludu,

(E x tra c ti im  c a rn is  L ieb ig )
W yrób tow arzystw a w A m eryce po łudn iow e 

Lieoig's E x lrac t o f M eat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zwrę cza 

pan baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio­
nych rekonwalescentów i wiekowych 
W jednym fancie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 46 funtów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w paszkach kamiennych po 
%. V. i Vi funta do a p te k i pod 
„G w iazd ą"  1766 3 0 - ?

Piotra Mikolascha we Lwowie.

P N ajsilniejszy ból zębów!
jj /.ęńów Hpiuohniały.-n, rc iina tyzic . pu- 
1 łącz >ny z opnrhiiną d z ;n«eł i w rzodam i, 
k usuwa natychm iast na cały rok nieprze 

wyższr-ny środek p iry^k i lS9l 3 — 18

d o  ehus tk i  d o  n o sa . 
RIGAUU 2r Cle w  P a r y ż u  45 

ru e  de Rlcbclien.
O b y d w i e  t e  p e r r u m y ,  k t ó r e ś m y  w p r o w a d z i l i  do 

E u r o p y ,  g d z i e  t a k  s z y b k o  z n a la z ły  z w o l e n . . ; k ó w  u- 
z y s k a n e  są  z e s e n c j i  r o ś l i n y  U n o i i a  d o f i i s  
s i m a ,  k t ó r ą  n a  w y s p a c h  F i l i p i ń s k i c h  d e s ty l o w a ć  
k a ż e m y .  M o n  te j  r o ś l i n y  o m  n a d z w y c z a jn e j . '  d o t ą d  
n i e z n a n e j  d c h k a l n o s c n ,  p r z e w y ż s z a  z n a c z n i e  pe'r- 
Inmy, z w a u e i A z ń  nts U Jockey.Club,Vioieue . id 

K t o  c h j e  d o s ta ć  . e  p e r i u r n ,  c * j „ t e  i z p i e r w s z e j
r« k i ,  ten n iec h a j  pobiera t y lk o  w y r o b y  .a szeg i  „omu 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  d la  AN icd n ia  
i dla c a ie j A u s tr ja c k ie j  m o n a rc h ii  do 
sprast!d.flży en gros  U p.
A  .  1  fi* n .  N L

W i t o  Wollzeile Nr. 1 —3. 
Mażnt. także dostać w«s L W O W IE  

w handlach panów R . S C H W A R flA ; 
S te ifa  S y n ó w , i B e r iin e ra  ; w K r a  
k o w i e  F . B. H a lin a , w B r o d a c h  
NI. S . F ra n z o ń a , w T a r n o p o l u  dr. 
i łu c h e lta . 1725 12—15

i s r  LIT0N "iW
niezawodnie, gdy żaden inny środek 

leczący nie p o m ag a !
Flakon k o az tn je7 0 c t., z przesy łka pocz­
tow a 80 ot. Składy głńwne są: we Lw o­
wie _w apt. p. L. E benbergera: w K ra­
kow i.1 w apt. p. S tokm ara; w Drohoby- 
byezu u p- D obrzenieckiego; w Makowie 
u p. Em. Majera; w Jaw orow ie n p. La­
chowicza; w N iam z (M ołdawe) n p. Dyl- 
saiego: w Rzeszow ie n p. KaWnowskie- 
go; w Hu3iatynie u p. Sattelbergera.

D r .  P a t t l  s o n a
Wata na ś̂ciec

łagodzi bezzwłocznie i leczy szybko

gościec i reumatyzmy
wszelkiego rodzaju jako to  bole w tw arzy, 
piersiach, bńl n rd * «  i zębów , gościec w 
g ł o w i c ,  .ękaoh i RolanŁ^b. az.>rpanie W 

członkach, ból w krzyżach i noach.
W paczkśch po 70 cnt. i poipaczkacb 

po 40 cnt. dostać można we L w o w ie  u 
aptekarza P io t r a  N fiko lasza . w aptece pod 
„Sichinym  orłem** Z y g m u n ta  R u c k e ra  i u 
J .  F . Kleina wdowy nr. 232 m. 1708 7—8

l-recz z oiwizną!
WODA pani D 0 R A T,

T l ,  rue dt C aumartin a Parig. 
Użycie jednego flakonika W ody  

Dorat dostatecznym  i nieomylnym jes t 
środkiem  na przy wrócenie siwym  wło 
som naturalnego Wolom. W oda ta  jest 
nieocenionym w ynalazkiem , tania, 
nieszkodliwa, n i- je s t  bynsjm niej farbą; 
bardzo skutecznie zapobiega w y p a d a ­
n iu  w łoaow  i le cz y  w sze lk ieg o  
rodzaju w yrzu ty  naskórne.

Ś Dostać można w aptece p P io tra  
M ikolascha Lwow ie. 1699 7—?

t m w m m m w m o  n r n m n m f i n t

Oddział wymiaoj
c. k. uprzyw. galic. akcyj. Banku Hipotecznego

j a k u  t e ż  F i l i e  B a n k u  w  K r a k o w i e  i  C z e n i j o w e a c l i  

ł L a p u j ą  j u ż  t e r a ^  
k u p o n y  w  s r e b r z e  p ł a t n e  1.  m a j a

o d  a k c y j  k o l .  C z e r n i o w i e e k i e j , o b l i g a c y j  p i e r w .  k o l .  C z e r o i o -  
w i e c k i e j ,  p o  d z i e n n y m  k u r s i e .

R ó w n i e ż  k u p u j ą  i s p r z e d a j ą  w s z y s t k i e  p a p i e r y  r z ą d o w e  i 
p r z e m y s ł o w e ,  l i s t y  z a s t a w n e ,  m o n e t y ,  l o s y  i tp .  i w y p ł a c a j ą  w s z e ±  
k i e g o  r o d z a j u  k u p o n y  z a  m i e r n ą  p r o w i z j ą .

L w ó w , d n i a  20 . k w ie tn ia  186 9 . 1959 3 - ?

Ze Stowarzyszenia uprawiaczy wina w Tokaju.
Zważywszy, że winca latorośl dla rozw inięcia się  sw ego wymaga n iew ie 'e  w il­

goci, teraźniejsza w iosna może by< pow itaną y  ko nadzwyczaj pomyślna Pomimo 
braku sił roboczych są jednak w szystk ie w iosenne roboty  wcześniej niż kiedykolw iek 
ukończone.

Podając do publ czuoj w i-dum ości tak  pom yślne w idoki, niech nam będzie w ol­
no wspomnieć o ostatniem  toga lr n i dobrem  w inobraniu. Chociaż przy w yciskaniu 
moszczu pow ątpiew ano o dobroer w inogradu, tc jed iak t '’m przyjemniej zdziwi -nu 
s ę. ż -  zes.łoroczne wino pod w^gledem m o r y  i b u k ie tu  stoi n& równi z r .a jsz ia -  
c h r tn ie js z e m ł la ta m i . Z powodu bogatego pod wzgieitem ilości winobraiH* ceny są 
ts k  tanie i tuw sr tak  dohry, że g o rn o -w ę g ie rs k ie  ( l ie g y a l la e r )  w in o  pod w zglę­
dem ceny i jakości trzym a pierszeństw o przed w azjstk i-m i w nami.

Założona przez Stowarzyszenie ajencja do sprzedaży wyrobów (z* gotówkę lub 
pobraniem przez kolej żelazną) cieszy się najlepszem  zaufaniem i pom yślnością.

Zwolennicy najszlachetniejszego sokn winnego g ó rn o -w ą g ie re k ie g o  m ogą pod 
adresem:

„ A g e n tu r  d e s  W e ln e u ltu r -V e re in s  In Tokaj** żądania sw oje najtaniej i naj­
dokładniej mieć załatw ionem i. 1937 2—3

w ychod zi w K rak ow ie  od 1. kw ietn ia  b. r  dw a  
razy  w  m iesiącu  w i»óktora arkusza .

Prenum erata roczna . . . .  3 złr. — cnt. w  a.
półroczna . . . . 1 „ 50 „ „ „
czten m iesięczna . . . 1 „ — „ „ „

Czasopismo to zawiera wszystko, co jest najpotrzebniejszen. dla 
Indu, aby go oświecić, nauczyć i zabawiać.

Nowiny ze św ia ła  prenumerować i odbierać można:
W e  L w o w i e  w księgarń Seyfartha i Czajkowskiego; w S a n o k u  
w księgarni Karola P Ilaka; w R z e s z o w i e  w księgarń. P ellara ; 

w T a r n o w i e  w księgarni W. G^zdy.
Panowie przedpłaciciele, którym pocztą „Nowiny" posełać 

trzobr, prennnieratę t- Iko wrrost do redakcji posełać raczą.

\ m

T r e n c z y n - C i e p l i c e  w W ę g r z e c h .
gorące kąpiele siarczane

od 29. do 3 : 0 R — Od siJąji północnej kolei U ngaii3ch-H ri.dissh odlegle o 
ośm godzin drogi, koleją państw ow ą (S taatsbahr) od stacji W urtberg  dzieeięć 
godiin  pocztą.

K ąpiele są szczególnie skuteczne w gośćcu, reum atyzm ie, new ralg ii, w y­
cieńczeniu, chorobach na skórnych i kości, syflliiycznycb, i w js Arofułach.

P oczą tek  p ory  kąp ielow ej 1. m aja.
D okładnie urządzone i w szelkie wymagania zadow alniająoe m ieszkania, 

eleganckie restauracje i kaw iarnie, zam knięte i szklacnem ' ściana mi zaopatrzo­
ne miejsca dU  przechadzki, czytelnio, doskonała ork iestra , te a i r ,  bardzo pię­
kny park. codzienna kom unikacja pocztow a i stacja tek  graficzna.

D obra żętyca, w szystkie mineralne wody, kąpiele sm ereko re  i żelazne.
W zakładzie znajdują się cztery łazienki zw ierciadlane, w antiy  porcelano­

we, gorące i zimne kąpiele k ropliste.
Dalszych objaśnień ud-iela kasjer kąpielow y pan u n e z a L s k y , luń lekarz 

kąpielowy pan dr- V e n tu ra  k ról prus. radca san it. w C ieplicach pod Tren ■ 
czynem, i pan dr. E d . N agel w W iedniu. 1936 1— 6

Z  z a r z ą d u  d ó b r  J .  E x .  B a r o n a  S z y m o n a  S i n a ,

Przestroga co do sprzedaży fałszowanego

SYROPU PAGLIANO.
Poitątni handlarze i aptekarze zajm ują się sprzedażą fałszow anego Syropu Pa- 

g lia n o . cheHC zap o m o c :  nizkich cea przyciągnąć ,  do siebie Kupujących.
P rz e s trz e g a n i p .zeto  kużdego od podobnego kupna, gdyż n tych ty lko  sprzeda­

jących nabyć można praw dziw ego Syropu Psgliatio, u których na korkach flakonów d o ­
kładny adres przezemnie je s t umieszetony .

H ieronim Pagliano.
1734 5—12 profesor m edycyny we Florencji.

K J L R l i S l l A U .
N atu ra lna  wody m ineralne.

Scblossbraun, Miiblbrunn, Sprade1,
1 skr^;.n.a (50 flaszek) 11 
n ia  (50 fl .szek) 14 złr. w.

nie franko.

złr.: 1 skrzy- 
a. O pakuwa-

S ó l  8 i p r u d i o v a .
1 szklanna flaszka, wagi 1 funt, 3 złr. w. a.

M y d ł o  8 z p r u d l o « e
1 paczka wagi ćw ierć funta. 35 cnt. w. a.

Rozsyłanej w o d y  k a r la b a d z k ie )  używa się w domu tak  samo jak i przy źró­
dle. Zwykła miara wynosi co rana je d n ą  flaszkę  wody m ineralne;, k tó rą  pije s ;e w 
odstęparh  20 minut, z im n ą  lub ro z g rz a n ą , przy  r:ic oi na « olnem' pow ietrzu, jeżeii 
mu^na, lun w d mu. a w razie porrzeby i w łó ż k '-  A żeby wzm ocnić przeczyszcz uą- 
ce (lłiii.sn_e w o d y  k a r ls b a d z k ię j  przesłanej, c1 dają d i  niej zwykle peln r "ł\żtc-.ke 
soli szpiudlow ej. " ~ 1 7 l 3 6

Napcłnii-nie i ro isy łk i flasze! już rozpoczął tk e n ry k  Akationi
K a r ls b a d  w marcu 1869. Dyrekcja ro z s tłk i wód mineralnych.

Natura ne Wody mineralne
. A.łl? ń * ,eriia, “P # « > n y ch  wód m ineralnych, a szczególniej wody S e lte rsk ie j, Em - 

skiej (K rauchen e t Ke-isel), F sch ingersk iej. W eilbachskiej, Schw albachskiej, Geilnaw- 
skiej, jaw rów nież wody zaw ierające, kw as w ęglow y zo zdroju A pulinarego, zawsze św ie­
żego napełnienia * 1 K 7917 *;_y

po oryginalnych cenach zdrojow ych załatw ia b e iiw lo c z n ie
H .  D .  D r e - l e r  w e  F r a n k f t i r c i e n .  H I .

Magazyn fortepianów
Rudolfa Schwarca

(obok hotelu Angielskiego, nad cukiernią p. Rotlendera)
zaleca doborowe 1772 7—?

fortepiany, pianina i harmonium |
-jj-  z  n a j c e l n i e j s z y c h  f a b r y k  ( i

pc c e n a c h  f a b r y c z n y c h
Zamienia i kupuje przegrane fortepiany, i takowe do poprawienia 

i odnowienia przejmuje.

Jed yn asty  Rocznik,

I
J L j n  t o n i e g o  I f t o r u a i

„Pod głową cukru“ we Lwawie w Rynku I. 55
p c l o c a  1793 8—?

n a s i o n a  w a r z y w n e ,  p o l n e ,  p a s t e v  n e ,  d r z e w n e  i k w i a t o w e .  

T ak ow e s ą  św ieże  i za zdatu^ść k ie łk ow an ia  ręczy  się*



GAZETA NARODOWA * dnia 27. Kwietnia 1869.

SZNURÓWKI PARYZKIE
w  nąjwiększym  wyborze

1773 w  m a g az y n ie  15—ł

Rudolfa Schwarca
(plac Katedralny I. 25.)

Elegancki uLior wiosenny
s u r d u t ,  s p o d n i e  i k a m i z e lk a ,  z  n a j l e p s z e g o  t o w a ru ,  

n a j m o d n i e j s z y m  k r o j e m

W  zlr. 16 w al. austr.

Modny surdut wierzchni
erfT  z lr .  8 w . a. '" ^ L  

H7 n a jle p s z y m  g a tu n k it
całkowite ubranie letnie

■ V ~ zlr. U  w. a. ' « ■
D a le j  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h :

S u r d u t y  w i o s e n n e  
U b io ry  w i o s e n n e  . * .
S u r d u t y  w i e r z c h n i e  w  w s z e lk i c h  

k o l o r a c h  
U b i o r y  l e t n i e  .
S u r d u t y  l e t n i e ,  ż a k i  
S u r d u t y  l e t n i e ,  ż a k i e t y  
S u r d u t y  s a l o n o w e  c z a r n e  
F r a k i  i s u r d u t y  d o  w y c h o d u  
U b i o r y  s a l o n o w e  i k o m p l e t n e  
S u r d u t y  d l a  k s i ę ż y  
S u r d u t y  d o  p o l o w a n ia  ,
S u r d u t y  k a u c e l a r j j u e  
S u r d u t y  s t r z e l e c k ie  

ikr

od złr .  6  d o  26
16 40

* 8 
.  10 
r  4 
„ 8 
.  14 
* 14 
,. 24 
„  18 
.  6 
.   ̂ .. 

s t a ł a  c e n a  z lr .  10 
o d  z łr -  8 d o  20

8 
7

r 4 »
w 3 „ 

2.50 „
« 10 ff
„ 2.50,

S z la f ro k i
G u n i e  d o  po d ró ży  z k a p u z a  
B lu z y  w o j s k o w e  . . .
S p o d n i e  w i o s e n n e  . . . .
S p o d n i e  l e t n i e  . . . .
K a m iz e lk i  w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h  
U b io r y  z p ł ó tn a  
t b i o r y  g i m n a s t y c z n e  .

p o l e c a j ą  s :ę  n a j u s i l n i e j

w  m agasyn ie  enkni
K E L L E R  & A L T ,

Wien, Oraban, Nr. 3, I. 8took „zum 
Słock im Ei»en,“ Eeke dar Kiirtneratraaaa.

P r z y  z a m ó w i e n i a c h  a ł a s k a w e i n  o z n a c z e n i e m  
m  a r y  o b j ę t o ś c i  p ’e r » t  w i e r z c h e m  ( n a o k o i o  p ier s i  

pi et  ó w ) ,  o b j ę t o ś c i  ś U u u  ( d o k o ła  k o r p u s u ), d ł u ­
g o ś c i  k r o k u  ( o d  s a m e g o  k r o k u  aź  d o  n e n i ’ )- u p r a ­
s z a m y  k o lo r  i c e n ę  p o d ł u g  c e n n i k a  w y m i e u i ć ,  p o ­
z o s t a w i a j ą c  n a m  z z a s p o k o j e n i e m  w y t o i i a n i e  sza-  
u o w u y c h  z l e c e ń ,  g d y ż  i n y  j e d y n i e  d la  p e w n o ś c i  
za m aw ia j  ą c eg o jd o  k a ż d e j  p o s y łk i  p o ś w i a d c z e n i e  p r z y -  [ 
ł ą c z a in y ,  w  i t ó r e m  s i ę  w y r a ź n i e  z o b o w i ą z u j e m y .  I 
w s z e lk i e  o d  n a s  p o h r a t i e  s u k n i e ,  g d y  z j a k i e j k o l ­
w iek  p r z y c z y n y  w y m a g a n i o m  n i e  o d p o w i e d z ą ,  b e z ­
w a r u n k o w o  z p o w r o t e m  o d e b r a ć .

d e n n i k i  r o z s y ł a j ą  s i ę  n a  ż ą d a n i e  I r a n  k o  i b e z -  
p ł a t  ie.  ,  lQ8i 1—2

fjĘ b  P r z e n o s z o n e  s u k n i e ,  a n i u n o w i c t e  w ie lk a  
i lość s u r d u t ó w  w i e r z c h o i c h . c z a r n y c h  i s p o d n i ,  
s p r z e d a j e  s ię  maie .i  z a m u ż u y u i  b a r d z o  tan io -

Z w aż )  w szy ,  że  n a s z  r o z l e g ł y  s k ła d ,  w t o w a r  
n a  ka ż d ą  t y l k o  m o ż l i w ą  m i a r ę  z a o p a t r z o n y m  j e s t ,  
że n a j l e p s z y  t o w a r  p r z y  n a j t r o s k l i w s z y m  j e g o  w y ­
ro b ie ,  j a s  n a j t a ń s z y m  s p o s o b e m  p r z y r z ą d z a m y ,  że  
na szu n i  u s i l n e m  s t a r a n i e m  j e s t .  n a s z ą  o d  l a t  w ie lu  
o s i ą g u i o n ą  d o b r ą  s ł a w ę  w s z e c h s t r o n n i e  t r w a l e  u- 
st  lić.  t a k  n a s z y m  S z a n o w n y m  o d b i o r c o m ,  j a k o  też  
dla o g ó ł u  u m o ż l i w  i o n e m  j e s t .  z z a u f a n i e m  s w e  po 
t r z e h y  w  s u k n i a c h  w n i m  z a o p a t r z y ć

P o l e c a j ą c  s i ę  w z g l ę d o m  S z a n o w n e j  p u b l i c z n o ­
ś c i  j a k o  t e ż  ł a s k a w y c h  o d b i o r c ó w ,  u p r a s z a m y  j a k  
u a j l i c z u i e j s z e m i  z a m ó w i e n i a m i  n a s  z a s z c z y c i ć .

Z p o w a ż a n i e m  
K E L L E R  i AI.T m a j s t r o w i o  k r a w ie c c y ,  p o ­
s i a d a c z e  w>elu w y s z c z e g ó l n i e ń ,  w ł a ś c i c i e l e  s k ł a d u  
s u k n i  w  W i e d n i u

G r a b ę n .  N r .  3, ziwu „ S t o c k  im  E i s e n . ,;

Licytacja.
tow trów  kolonialnych, do upadłości 
W olfganga Blumenfelda należących, od­
bywać się będzie w składzie Wolf­
ganga Blumenfelda w budynku T ea­
tralnym we Lwowie dnia 26. kw iet­
nia o. r. i dni następnych. Sprzeda­
wane będą w znacznych zapasach ro ­
dzynki, migdały, cnkier, kawa, be rba- 
ta, świece, kadzidło etc. etc.

Lwów dnia 21. kw ietnia 1869.
Józef Strzelbicki 

c. k. notarjusz jako komisarz 
1906 3—3 sąd ow y.

Uwiadomienie.
Podaje się do ogólnej wiadomości,  i e  

wskutek rozporządzenia jeneralnego Koniu­
szego, dwa stadniki na czas stanowienia 
tegorocznego w stajni galic. Towarzystwa 
Lu podniedenin  chowu koni we Lwowie u- 
lokow ane zostały, mianowicie:

C o n ą u e r o r  z ioto-kasztanowaty pełnej 
arw l angielskiej po Etbelbert od Lady B a r­
barę.

E l  D e lem i II . arab szpakowaty j .o E l  
Delemi I.

C o n q n e r » r  stanowi po . . . 1"> złr.
na s t a i m ę ................................................... 3 J

E l  D e lem i p o .................................. 3 „
na a t a i n i e .................................................. 3 ,

04  10. marca r. b. .Seki-etarjuf T ow a­
rzystwa zatrudnia sie zapisaniem klaczy do 
stanowienia przeznaczonych.

Uprasza się zatem p. p. Hodowców 
o dalsze wczesne podanio swych oświad­
czeń, bowiem tylko wedle porządku zarc- 
je  trowania klaczy, wolno z pierwszeństwa 
korzystać. 1960 2—3

Z Wydziału gal. T owarzystw a ku pod­
niesieniu chowu kotii.

Kundmachuog.
Das gefertigle Filiale escomptirl  vom 26. April 1869 ange-  

faugen acceplrrte und nichtacceptirte P latzwechsel,  welche an dem 
Standorte eines ar.derer. Bankfiliale zahlbar sind, derzeit zum Zins- 
fusse von 4 Ł 0 | 0  Percent.

Die naheren  Beslimmungen wollen aus dem bezogliclien Ge- 
schafts-Reglement entnomrnen werdeii ,  welches  bei dem Filiale auf 
Yerlangeu unentgetlich eriblgt wird.

Le mb erg. ani 24. Apiil 1869.

>
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Filiale der priv. osterr. Nalionalbank,

Uwiadomienie.
Pan Józef  Wincenty Boehm zdał sekre­

tariat gal. T ow arzystw - ku podniesienin 
chowu koni c. k. uadp >ri:cznikowi na pensji 
p. L. Boczniakowi, który przyjmuje korespon­
dencje, odnoszące się do tego Towarzystwa:

do 1. maja w domu pod 1. 3)2 ' / ,  (Clio- 
rąłezyzoa. plac ś * \  Jan s ) ,  o d l .  maja r. b. 
w domu dr. Kulika przy ul cy Halickiej pod 
I. 3 ,6  m. i .  piętro. 1877 2—3

Od W ydzia łu  gal. T ow arzystw a  
ku podniesieniu chowu koni.

najw ięk§zyni w y b o rze  o trzym ał

A. STEIFA Synów
O BUW IE damskie i męzkie, 3963 1-3

K A PELU SZE męzkie w różnych kolorach 
z  fa b ryk  fra n cu z kich.

Jako też inne najrozmaitsze przedmioty.

L. 1441. 1938 3—y

H i ^ i  e .

K asa  1 biuro Instytutu G alicyjsk iego T o w a ­
rzy stw a  k red ytow ego  ziem sk iego przeniesione zo­
stały do gmachu tegoż Towarzystwa pod 1. 4, 5, 6*/, na 
rogu ulicy Szerokiej.

Od Dyrekcji Galic. T ow arzystw a  kredytowego ziemskiego.

We Lwowie dnia 17. kwietnia 1869.

Handlel feorall

ROMUALD! TURAS1FJICZA
na Lhorążozyznio p rzy  ulicy św. J an a  pod 1. 422'/,. 

o t r z y m a ł  z n a c e n y  w y b ó r  k o r a l i  w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ,  m i a n o w i c ie ;  
f ra n c u z k ie  b ry ła  litowano, neapolitnńskie w  sznurkach, jakoteż 
biżuterje w  garniturach, które po sta łych  najumiarkowań- 

szych cenach sprzedaje. 1907 3—C

N r .  2 9 5 .  D .  N .  K .

P R E Z E S
■lady nadzorcze! Tow arzystw a wzajemnych ubezpieczeń n  K rakow ie

zawiadamia członków Towarzystwa w ślad §. 85. statutu, ie

ósine porządkowe Zgromadzenie Ogólne
zbierze się

' W 9 r  d L i t i w  « B f l  •

o godzinie 10. przed południem, w gmachu Towarzystwa Naukowego w Krakowie.
Stosownie do statutu Zgromadzenie Ogólne odbyć się powinno w pierwszy poniedziałek miesiąca czerw­

ca; — gdy atoli dzień ten przypada w b. r. dopiero 7. czerwca, gdy nadto w dniu 2. czerwca b. r. rozpoczyna 
się w Krakowie wystawa rolnicza, raczą zapewne członkowie Towarzystwa uznać za usprawiedliwione powyższe 
przyspieszenie terminu Zgromadzenia Ogólnego!

Przedmioty mąjącc przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia, s? naatępnjpce:
A. w dziale ubezpieczeń od ognia:

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności jej w ósmym roku istnienia Towarzystwa, to jest z okresu c z a su  
od dn. 1. maja 1868 r. do dn. 30. kwietnia 1869 r.

1. Orzeczenie co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum ze złożonych na ten rok rachunków.
3. Wybory członków Rady nadzorczej do drugiej kadencji, według ustępu trzeciego §. 90. statutu w 

bież. roku występujących, — tudzież w miejsce tych, którzy rezygnacje swoje złożyli.

B. w dziale ubezpieczeń od gradu.:
stosownie do §. 5. warunków ubezpieczeń od szkód gradowych, nastąpi po zamknięciu obi ad w sprawach działu
ogniowego:

b. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w piątym roku w tym dziale dokonanych.
5. Orzeczenie co do absolutorjum dla Dyrekcji ze złożonych na ten rok rachunkóv /.

Kraków dnia 24. kwietnia 1869 r.
^ ddam  hi r- Potocki.
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